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Nowość w tutkach

Bon-ton
najlepsza marka 

z fabryki St. Woioszyńskiego w Krakowie

Czas odnowić przedpłatę!
W szyscy p ren u m era to rzy  „Głosu Narodu" 

m ogą abonow ać po znacznie z n i ż o n e j  ce - 
n i e Tygodnik M ód i Powieści, k tó ry  w 
ciągu la t 50 zdobył sobie stanow isko  n a j­
lepszego i najpełniejszego o rganu  dom owego 
ogniska kobiety  p lskiej. Jak o  b e z p ł a t n e  
p r e m i u m  daje „T ygodnik" dwa razy  w ro ­
ku olbrzym ie Kolorowe Tablice Mód, z k tó ­
rych każda mieści k ilkanaście  wzorów  i da­
je  przegląd  m ody najbliższego sezonu, a w 
handlu księgarsk im  k o sz tu je  2 K 50 hal. — 
Zniżona przedp łata  na „T ygodnik" wynosi 
w  K r a k o w i e  kw arta ln ie  3 K 40 hal. — 
na p r o w i n c y i 3 K 75 hal.

Nadto o trzym ała  A dm inistracya na  skład 
dw a dzieła D ra  Kazim ierza R akow skiego: 
1) „W ewnętrzne Dzieje Po lsk i“ (cena k się ­
g a rsk a  4 K). k tó re  wysyła swoim p renum e­
ra to rom  poniżej ceny księgarsk ie j t. j. po 
2 K 50 h. (w raz z przesy łką poc/row ą po­
lecaną 3 K) — oraz 2) „Kwiat Paproci“ 
(cena księg. 4 K) w pięknem , wykwbntnem  
wyj Janin pc 1 K ( wraz z przesy łką poleconą 
1 K 50 hal.).

Bezpłatnie!
Każdy novvy p re n u m e ra to r o trzym a iO 

zeszytów Nowel (B ib lio t 'k a  „G łosu Na- 
rodu“ ) najcelniejszych au to ró w  sw ojskich i 
obcych — tudzież sensacy jną powieść pod 
ty t. „Tajemnice Hotelu Bristol" — b e z ­
p ł a t n i e  — jedynie za zw rotem  kosztów  
przesyłki w kw ocie 40 hal. — a nadto  b e z ­
p ł a t n i e  początki d ruku jącej się obecnie po­
wieści pod ty t. „Zdrajcy" Oppenheima.

W reszcie, k to  z nowo przystępujących  
p renum era to rów  złoży przedpłatę p rzynaj­
mniej k w a r t a l n ą ,  ten  o trzym a prześliczną 
powieść na  tle  życia w staroży tne j Grecyi 
znakom itego  poety  Lucynna R y d l a  pod tyt. 
„Eros i Afrodite" (z p rzesy łka pocztow ą 
10 hal.).

Niebawem rozpoczniem y drukow ać w od­
cinku  fejletonow ym  niezw ykle in te re su jącą  
fan tastyczno-społeczną pow ieść Jerzego Ż u ­
ławskiego pud ty t „Stara ziemia".

i zw olennikam i a zw olennikam i k an d y d a ta  
p arty i narodow ej Vlada. Jeden zwolennik Bur- 
dii został zabity, dwóch śmiertelnie poranio­
nych.

Cesarz w Budapeszcie.
Budapeszt. (Te! wł.) O rgan K ossu tha  do­

nosi, że cesarz przybędzie do B udapesztu 25 
m aja i zabawi do 31 b. ni. włącznie. „Mag. 
Nem." — organ  rządowy potw ierdza, że w spól­
ne konfereneye m in istrów  obu rządów  pod 
przew odnictw em  lir. A ehren tha la  odbędą się  
w Budapeszcie dnia IG bm.

Rozoójnicze rządy 
czynowników.

Petersburg. (Tel. wł.) S enato r-rew izu r br. 
Pahlen złożył spraw ozdanie po odbytej rew i- 
zui T u rk estan u . W spraw ozdaniu  uein przy­
tacza przerażające  szczegóły o rządach czy­
now ników  rosy jsk ich  w T u rk estan ie .

Dla c h a rak te ry s ty k i tam tejszych u rzędn i­
ków  adm inistracy jnych  podaje hr. Pahlen że 
gw ałcą oni usfaw y n a  każdym  k ro k u  i nie 
spełniają na-vet rozkazów  carskich. Urzędnicy 
p rzy jm ują niebyw ałe k u  b a n  y.

W spraw ozdaniu  podaje hr. Pahlen n as tę ­
pujące szczegó ły : K apitan policyi Jase rsza  
n a ł o ż y ł  n a  k a ż d ą  r o d z i n ę  p o d a t e k  
6 r u b l i ,  k tó ry  ściągał dla siebie rów nocze­
śnie z podatkam i państw ow ym i. W r. 1908 
podatek  ten  mu nie w ystarczał, więc pod­
niósł go na 8 i pół rubli. Jeśli krajow cy 
sprzeciw iali się tem u, k a r a ł  i c h  n i e m i ­
ł o s i e r n i e .

Pom ocnik po licm ajstra  K uta Delacz, k tó ­
ry sw ego czasu w yrokiem  przez cara pod­
pisanym  zustał za p rzekroczen ia służbow e i 
defraudacye w yrzucony ze służby p ań stw o ­
wej — pozostał nadal na służbie i pom agał 
sw em u zw ierzchnikow i w obdzieraniu ludno­
ści. Z brodniarz ten  sym ulow ał w r. 1909 za­
m ach na siebie, przyczem  sam zasti zeiił wo­
źnicę.

Sprawy ausiro-w figiersk ie.
(Telegrami -gGłosu N.vntiu“ i  3 Mija)

0 zgodę czesko-niemiecką.
Wiedeń. (Te!, wł.) ®N. F r. P rosse" donosi, 

że w pałacu wiiedeńskim niem ieckiej w ielkiej 
w łasności w Czechach odbyły się k o n fe ren ­
eye o naw iązanie i rozpoczęcie p ertrak tacy i 
w spraw ie zaw ieszenia broni i zaw arcia po- 
k o j u  w k w e s t y  i n a r o d o w o ś c i o w e j .  
P e rtra k ta cy e  1e toczyć się będą nad rządo- 
wem przedłożeniem  w spraw ie snoru  czesko- 
niem ieckiego, przedłożeniem  o podziale Cze<‘h 
na okręgi i u r u c h o m i e n i e m  s ej  m u cze- 
s k i e g o .

„N. F r. P resse"  sądzi, że m oże dojść w 
tych  spraw ach do porozum ienia nie tylko 
wśród w ielkiej w łasności, ale i w śród  um iar­
kow anych elem entów , k tó re  p ragną  zgody 
narodow ościow ej. Z niem ieckich sfe r wolno- 
m yślnych donosi „N. F r. P resse", iż istn ieje 
nadzieja, że z tycli konferencyi nleobowią- 
zujących, w yłonią się r z e c z o w e  p o r t r a k -  
t a c  y e , mimo, iż w kom isyi budżetow ej o- 
św iadczył Dr K ram arz, że obrady nad p rze­
dłożeniem  rządow em  w sp raw ach  narodow o­
ściowych stanow ić będą „casus belli".

Ze s tro n y  bowiem kato lików  I ag ra ry u  
szy czeskich zapew niają, że Czesi zgodzą się 
na rozpoczęcie dyskusyi nad tem  przedłożę 
niem.

Przed wyborami aa Węgrzech,
Budapeszt. (Tel. w ł.)A gitacya przedw ybor­

cza przybiera rozm iary  n i e b y w a ł e .  W szy­
s tk o  w skazuje na  to, że w ybory będą n a- 
m i ę t n e ,  ja k  to  jeszcze dotąd nie miało 
m iejsca. „E gyert"  donosi, że rząd p o d j ą i  
z k redy tow ego  B anku ogólnego k ilk a  m i - 
i i o  n ó w  — n a  a g i t a c y ę  p r z e d w y b o r ­
c z ą .

Budapeszt. (T. B.). W okręgu  K arausedes 
na  zgrom adzeniu, na k tórem  w ygłaszał 1110 
wę kandydacką członek narodow ej p arty i 
pracy Burdia, p rz jsz ło  do bójki między jego

Burzliwy strajk.
Dunkierka. (T. - B.) Robotnicy portowu i 

m etalow i o p u ś c i l i  w czoraj pracę i p rzy ­
łączyli się do s tra jku jących  robo tn ików  b u ­
dowlanych. Przyszło do gwałtownych starć 
strajkujących z źandarmeryą i dragonami. —  
K ilku dragonów  rannych, k ilka  osób ;.resz- 
tuw ano.

Dunkierka. (T. B.) Na odbytem  tu  wczoraj 
w ieczorem  zgrom adzeniu  w gm achu giełdy 
pracy proklam ow ano s t r a j k  j e n e r a l n y  
k tó ry  dziś w ieczorem  m a się rozpocząć. — 
Burzliw e dem onstracyę t r w a j ą  d a l e j .  De­
m onstranci wstrzymali ruch tramwajowy. —  
W achm istrza dragonów  i 3 żandarm ów  ran  
nych przy s ta rc iu  z dem onstran tam i, prze­
niesiono do szpitala. Oczekują nadejścia p o- 
s i ł k ó w woj sk.

Paryż. (T. B.) Z D unkierk i o niepokojach 
w śród s tra jk u jący ch  robo tn ików  donoszą j e ­
sz c z e : W czoraj w ieczorem  około 3000 s tra j­
kujących wdarło się na dworzec, gdzie usta­
wili barykady i zaczęli żelazem , flaszkam i i 
kaw ałam i węgla r z u c a ć  na ustaw ionych 
tam  dragonów . Żołnierze posunęli s 'ę  prze­
ciw ataku jącym , ale ci poczęli uciekać do­
piero w tedy, gdy dragoni zaatakow ali ich 
z tyłu. K ilku żołnierzy r a n n y c h .  W ieczo­
rem  przyszło k ilk ak ro tn ie  do s ta rć ;  s t r a jk u ­
jący  usiłow ali p o d p a l i ć  młyn i z n i s z ­
c z y ć  dom jednego  robo tn ika, k tó ry  chciał 
przystąpić do pracy.

mm

Kometa jtalkya a ziemia.
Heidelberg. (Tel. wł.). T u tejsze  obserw a- 

to ryum  astronom iczne d o s z ł o  d o  p r z e ­
k o n a n i a  na podstaw ie o sta tn ich  obserw a- 
cyi, nadesłanych z obserw atoryum  ang ie l­
skiego z Greenwich, że droga kom ety  Hal- 
leya w ypadnie w ten  sposób, iż ziemia wcale 
nie przejdzie przez ogon komety.

Awiatyka.
Odznaczenie Panlhana.

Paryż. (Tel. wł.). P au lhan  w uznaniu  za­
sług  za przebycie drogi z Londynu do M an­
ch este r m ianow any z o s t a ł  p o r u c z n i ­
k i e m  w rezerw ie f r a n c u s k i e g o  batalio ­
nu żeglugi pow ietrznej.

Owacye dla awiatorów.
Paryż. (T. B.). W klubie autom obilistów  

na cześć P au lb an a  i F ah rm an a  odbyło się 
u roczyste  przyjęcie, w k tó rem  wzięło udział 
k i l k u  m i n i s t r ó w .  M inister w ojny w  m o­
wie swej w^yraził uznanie dla P au lh an a  za 
jego  lo t do M anchesteru  i w ychw alał F ahr-

m ana, jak o  tego, k tó ry  w ybudow ał aeroplan. 
W praw dzie balony do k ierow ania te raz  naj­
w iększą m ogą oddać usługę w ojsku i m in ister 
ośw iadcza się za budow ą caiej floty balonów 
do kierow ania, ale jazda P au lh an a  każe  się 
spodziewać, żo w k ró tce  i aerop lan  znajdzie 
p rak tyczne zastosow anie i dlatego w iększa 
liczba oficerów  musi być w yszkoloną w p ro ­
w adzeniu aero jdanu.

N o r; balon francuski,
Paryż. (T. B . „ Jo u rn a l"  donosi, że obe­

cnie buduje się dla i n i u i s t e r s t w a  w o j ­
n y  wedle planów  inżyn iera Labio now y ba­
lon do s te ro w an ia  o 12.000 m 3 pojem ności, 
6 śrubach, 3 m otorach  (każdy o sile po 80 
koni), i szybkości 80 kim . Nowy o k rę t, k tó ­
ry  będzie m iał nazw ę „F reg a tte " , ju ż  w t e ­
g o r o c z n y c h  m a n e w r a c h  w e ź m i e  
u d z i a ł .

T  e i e g r a * n y
(Telegramy „61o*u Narodu" s dnia 3 Maja.)

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.) Słabe doniesienia z za­

gran icy  w płynęły na bezow ocną tendenoyę 
na ta rg u  dzisiejszym. O broty były bez zna­
czenia, k u rsa  jednaK  zdołały się w zględnie 
ustalić. Losy tu reck ie  ustalone

Samorząd w Królestwie Polskiem.
Warszawa. (Tel. wł.) Z P e te rsb u rg a  do­

noszą do „Swob. słow a", iż rada  m inistrów  
nie zatw ierdziła  w niosku  kom isyi do spraw  
sam orządu, pozostaw iw szy p ierw o tn ą  redak  
cyę p ro jek tu , p o z w a l a j ą c ą  n a  u ż y w a ­
n i e  j ę z y k a  p o l s k i e g o  w k o r e s p o n -  
d e n c y i  w e w n ę t r z n e j  p r z y s z ł e g o  
s a m o r z ą d u  w Król. Polskiem .

Napad bandycki w pochgu.
Warszawa. (Tel. wł.) Na znanego adw o­

k a ta  tu te jszeg o  p. Teofila W ilczew skiego w 
pociągu na kolei rysko-orłow skiej pom iędzy 
stacyam i M alinówką a Ju g ó w k ą  dokonano 
zuchw ałego i apadu. Mianowicie w przedzia­
le I k iasy , w k tó ry m  jechał p. W ilczewski, 
gdy tenże  drzem ał, elegancko u b ran y  dw u­
d ziestok ilku letn i m ężczyzna usiłow ał go za 
chloroform ow ać. R. W ilczewski jed n ak  ocknął 
się i w tedy pomiędzy bandytą a napadnię­
tym  w yw iązała się ś m i e r t e l n a  w a l k a .  
W rezultacie napadnięty  odniósł 10 r a n  w  
głow ę i ma jed en  palec złam any a drugi u- 
szkodzony. Pom im o to p. W ilczewski miał 
jeszcze ty le  siły, że w ydostał się z krzykiem  
z przedziału na k u ry ta rz  i zaalarm ow ał słu ­
żbę k o n d u k to rsk ą .
B  Nie zw lekając n apastn ik  w yskoczył z po­
ciągu w biegu i znikł. Zarządzony za nim 
pościg, po przybyciu du najbliższej stacyi, dał 
w ynik  pom yślny. E leganckiego bandy tę u ję­
to w odległości 16 w iorst od p lan tu  kolei 
W yskakując, złam ał on sobie nogę i ta k  sil­
nie uszkodził cz te ry  palce, że po p rzew ie­
zieniu p rzestępcy  do Dyiiaburga, m usiano mu 
palce te  am prtow ać.

B andyta nosi nazw isko rosy jsk ie  i m a być 
podobno s tuden tem  uniw ersy te tu!

R annego p. W ilczew skiego dowieziono do 
pobliskiego D ynaburga i um ieszczono w szpi­
talu .

Hofrfchier.
Wiedeń. (Tel. wł.) P rzesłuchanie H ofrichte- 

ra  w dniu w czorajszym  tyczyło się źródła, 
z k tó reg o  o trzym ał on cyankali. H ofricb ter 
oświadczył, iż cyankali o trzym ał od k rew n e­
go. Tw ierdzenie to  okazało się fałszywem,

H ofrich ter zeznał, iż zam ach w ykonał 
sam , bez w tajem niczania w eń nikogo.

R o z p r a ^  H ofrich tera  odroczono na k o ­
niec b. m iesiąca.

Wędrówki Izwolskiego.
Paryż. (T. R.). R osyjski m in is te r spraw  

zagranicznych, Tzwolski, w czoraj w nocy tu  
przybył.

Kapitały Abdal-Hairida.
Konstantynopol. (Tei. wł.). P o rta  otom ań- 

sk a  o trzym ała  wiadomości, że sąd ziem iań­
ski w Berlinie odrzucił sk arg ę  ek s-su łtan a  
Abdul-Ham ide przeciw  B ankow i Rzeszy o 
w ydanie jego  depozytów  w sum ie 12 m ilio­
nów  fran k ó w  noweniu rządowi tu reck iem u 
Jak o  m otyw  sąd przytoczył, że B ank Rze­
szy w ydał depozyty nie dobrowolnie, lecz 
pod przym usem .

Walka z trustami w Ameryce.
Waszyngton (T. B.). Najw yższy trybuna* 

w ydał w yrok, n akazu jący  r o z w i ą z a n i e  
„ S i a n d a r t u  Oi l  Co n *  p. w K e n t u c k y  
filii t ru s tu  naftow ego w  Tennessee, za na 
ruszen ie  tam tejszej u staw y  an titru sto w ej.

SiYannach. (Georgia). K ilku firm om  w y­
toczono proces o u tw orzen ie  zw iązków , sp rze­
cznych z u s taw ą  au titru sto w ą .

Trzeci Maj.
W śród ty lu  św ietlanych k a r t  naszych 

dziejów, m ieniących się k rw aw ym  blaskiem  
w iekopom nych zw ycięstw , dzień 3 M aja s ta ł 
się dla w spółczesnych pokoleń św iętem  naj- 
u roczysiszem  i najżyw iej przem aw iąjącem  do 
serca  narodu. Nie dlatego, abyśm y nie mieli 
w naszej przeszłości m om entów  chw ały, k .ó  
rej b lask  i dziś jeszcze poprzez m głę s tu le ­
tn iej niewoli p rzyśw ieca nam  i k rzep i serca. 
Ale dzień k o n sty tu cy i 3 Maja to pam iątka  
zw ycięstw a — trudniejszego , niż na  polu 
w alki, z bronią w rę k u  — bo zwycięstwra 
lepszych In sty n k tó w  narodu  nad w łasnem i 
ułom nościam i — nad w ew nętrznym  w rogiem  
pryw aty , osobistych am bicyi i społecznej 
niespraw iedliw ości — k tó ry  najw iększą po­
tęg ę  narodow ą m usi doprow adzić do rozkładu 
i osta tecznej ru iny .

U padająca P o lska — n ęk an a  w ew n ętrzn ą  
anarch ią  i w ydana na łup czyhających u jej 
w ró t najeźdźców , zdobyła się je d n a k  na ten  
w ielki czyn m oralnego  zw ycięstw a — a choć 
m ateryalny  jego  re zu lta t utopili w e k rw i 
naszej w rogow ie — przekazała  nam  jak o  
o s ta tn ie  sw e słow o te s ta m e n t w iekopom nej 
k o n sty tu cy i 3 Maja...

1 tu  tk w i w łaśnie źródło, dlaczego pa­
m ią tk a  dnia dzisiejszego przem aw ia do nas 
tak  żywem  tę tnem  J e s t  ona n iety lko  m ar- 
tw em  w spom nień em przeszłości, ale p rzyka 
zaniem, jak ie  pozostaw iła rozdzierana przez 
w rogów  P olska następnym  pokoleniom  — 
je s t  tym  m ostem , k ió ry  łączy tę  trag iczną 
p rzeszłość z nadzieją lepszej przyszłości...

Zm ieniły się n a tu ra ln ie  czasy — rozwój 
społeczny płynie izybk iem  tem pem  i dziś 
nie podobna zan iknąć życia w zbyt szczu­
płych ram ach ko n sty tu cy i 3 Maja. Ale nie
0 szczegóły — przystosow ane do współcze 
snych w arunków  — tu  chodzi. Z k a r t  te  
s tam ontu , ja k i pozostaw iła nam  w ym azana 
dziś z liczby państw  niezależnych P oU ka — 
p rzem aw ia do nas w ielka idea o d r o d z e n i a  
w e w n ę t r z n e g o  w  duchu społcznej sp ra ­
wiedliwości — idea, k tó ra  m usi przyśw iecać 
każdem u narodow i, a tem bardziej nam  — 
w ydanym  n a  łup przem ożnych w rogów .

Dzień 3 M aja je s t  też dla nas n iety lko 
św iętem  przeszłości, n ie ty lko  p am ią tk ą  w ie­
kopom nego ak tu , k tó ry m  upadająca Polska 
o k u p i ł a  s w e  b ł ę d y ,  ale tak że  dniem  -  
w k tó ry m  ta  p r z e s z ł o ś ć  w z y w a  n a s ,  
abyśm y nie upadali na duchu, lecz p r a c o ­
w a l i  d l a  p r z y s z ł o ś c i ,  przez o d r o d z e ­
n i e  w e w n ę t r z n e ,  abyśm y budow ali now ą 
P o l s k ę  na niew zruszonych fundam entach 
uśw iadom ienia 1 s o l i d a r n o ś c i  w s z y s t ­
k i c h  w a r s t w  n a r o d u  p o l s k i e g o .

3 Ma]a w  Krakowie.
W dniu dzisiejszym  jak o  w  119 rocznicę 

w iekopom nej ko n sty tu cy i 3 m aja m iasto od 
ran a  przybrało  u roczysty  wygląd. R ynek  ca 
ły przystro jony , ja k  gdyby różnobarw ny o- 
g ród  chorągw iam i o barw ach narodow ych, 
zaroił się szeregam i szykujących się do po­
chodu grup  i m row iem  publiczności. Czer­
wono i niebiesko białe flagi pow iew ają na 
pałacu Spiskim, Sukiennicach, n a  pałacu pod 
„B aranam i" na K rzyszto forach i na w szystkich 
domach pryw atnych . Z okien  dom ów R ynku
1 pryncypalnych ulic zw ieszają się s tro jn e  
kobierce i m akaty , okna p rzystro jono  w na 
lepki z Białemi Orłami T. S. L — z k tó rych  
dochód obrócony będzie n a  szkoły  kresow e 
Ju ż  w czesnym  rank iem  w yjechały wozy 
tram w ajow e p rzy stro jo n e  w zieleń i chorą 
giew ki o barw ach narodow ych.

Ciepła a tm osfera  i przebłyski słońca po kil 
kodniow ej niepogodzie podnoszą radosny  n a ­
s tró j uroczystości. Od wczesnego ra n k a  tłu ­
my m łodzieży i s tarszych  przeciągały u lica­
mi m iasta  z narodow i mi kokard k am i u 
boku.

W R ynku  głów nym , na  kam ienm  przy­
sięgi T. K ościuszki, na postum encie u s tro ­
jonym  w  kw iaty  — ustaw iono  popiersie 
zwycięzcy z pod Racławic, a w śród  k w ia­
tó w  i zieleni płonęły różnokolorow e lam pki 
elektryczne.

Z ram ien ia  T. S. L. po w szystk ich  p u n k ­
tach m iasta  ustaw iono  stoły, przy k tó rych  
panie zb ierają  grosze na „dar narodow y".

Ju ż  o godz. 10 przed południem  tłum y 
młodzieży zw oln ion#  od nauk i zaległy Ry­
nek,’ form ując się  w  szeregi. P rzybyłe z cho­
rągw iam i stow arzyszen ia  i cechy ug rupow a­
ły się do pochodu na  Wawel.

Me mniej licznie zjaw iła się młodzież 
uniw ersy tecka.

Nabożeństwo.

U roczyste nabożeństw o w kościele Marya- 
ckiui celebrow ał w asystencyi licznego du ­
chow ieństw a X. in fu ła t K rzem iński. K azanie 
pełne patryo tycznego  uczucia i gorącej m i­
łości ojczyzny, w ygłosił znany kaznodzieja, 
p a try o ta -k ap łan . X. Z ygm unt Jan ick i, k u ­
sto sz  zakonu 0 0 .  R eform atów . W czasie na-

P i w o  F i i z n e ń s k i e  S .  B .
SUripifin  

t t a P i i  iisszrzensiiiego w Fiiznie
założonego » roRu 1S4U 

pierwszorzędnej tu arki znane ze bwej dobroci, o r u  
w beczkach , b u te lk ach  i syfonach , poJeea

Krabom, Jagiellońska 1. Teł. St&.
TWAGA: Piawdziwy „Pl„zdrój" Pilznećski (U rąuell) 
je s t tytko z m arką B . ES na kapslach, korkach ety- 

kiefseyi u>vidoezmona.

bożeństw a chór kościoła M aryarkiego od­
śpiew ał pod b a tu tą  p. N iepielskiego pieśn i: 

'fB o g a  Rodzica", „Serdeczna M atko", „Boże 
Ojcze" i „Boże coś Polskę". O lbrzym ie w nę­
trze  kościoła było przepełnione pafryotyczną 
publicznością. Tuż przed głównym  ołtarzem , 
przed k tó ry m  odbywało s ię  nabożeństw o 
s t t ły  cechy ze sztandaram i, deputacye ró ­
żnych sto w atzy szeń , członkow ie Rady m iej­
skiej z prezydt ntem  Drem  Leo na czele, po­
słowie k rakow scy  parlam en tarn i, naczelnicy 
wtadz rządow ych i autonom icznych i t. d. 
Po skończonem  nabożeństw ie publiczność 
zeb rana w kościele odśpiew ała „Boże coś 
Polskę" — poczeiw opuściła kościół, by wziąć 
udział w' pochodzie. W czasie nabożeństw a 
z wTieży M aryackiej biegły co chw ila dźw ię­
ki „Boże coś P o ilk ę "  płynące z trąb k i s t r a ­
żnika.

Tym czasem  w R ynku głów nym  pozam y­
kano  w szy stk ie  sklepy i form ow ał się

pcchód

olbrzymi, w keórym  brały udział w szysik ie  
szkoły, in s ty iu cy e  publiczne i pryw atne, 
stow arzyszen ia , zw iązki i o rg an izacy e— sło­
wem cały polski K raków . W szysckie szkoły 
ludowe, gim nazya, szkoły  rea lne , uczelnie 
m ęskie i żeńskie — uw olniły  m łodzież od 
nauKi w  tym  dniu narodow ego św ięta.

T akże m ag is tra t i inne in sty tu cy e  au to ­
nom iczne zwolniły swoich pracow ników  o 
godz. 10 rano ze służby, by m ogli wziąć 
udział w narodow ej uroczystości. Wielu 
przem ysłow ców  i rękodzieln ików  zwolniło 
od pracy robo tn ików  swoich, płacąc im zwy­
kłe w dnie robocze w ynagrodzenie dzienne, 
chociaż dziś św iętow ali. D latego teź  R ynek 
przept łniony był uczestn ikam i pochodu.

Na czele pochodu m aszerow ały  dwa plu­
tony  s traży  pożarnej m iejskiej pod przew o­
dnictw em  p Obidowieza, następnie w ycho­
wankow ie zakładu  Józefitów , z pięknym  a 
sk rom nym  z zieleni i kw iatów  uw itym  w ień­
cem, młodzież gim nazyalna z m uzykam i, mło­
dzież szkół realnych, sem inaryum  nauczy­
cielskiego. w szy stk ie  p ry w atn e  i publiczne 
szkeły  żeńskie, sokoli k rak o w scy  z m uzyką 
i ze sztandarem , sokół w łościański z Bień- 
czyc, Rady gm inne z okolic K rakow a, cechy 
ze sz tandaram i i deputacye stow arzyszeń , 
stow arzyszen ia akadem ickie, m uzyka FiMiar- 
monii, g ru p a  członków  Akadem ii ITnuejętno- 
ści, w reszcie część Rady m iejskiej z p rezy ­
dentem  Drom Leern i w iceprezydentem  Szar- 
skim  na czele.

I szedł ren pochód, w skład k tó reg o  wchc- 
dziły w szysik ie  w arstw y  społeczne i stany , 
ludzie różnych p rzekonań  i m yśli, złączeni 
w dniu narodow ego św ięta  — m iłością ojczy­
zny i chęcią pokłonu dia w ielkiej przeszło­
ści. P rzy  potężnych tonach w aw elskiego Zy­
g m u n ta  i dźw iękach m uzyu w kroczył pochód 
na w ielki podw órzec w aw elski. Zebrały się 
tam  tysiączne tłum y. Z prow izorycznej t ry ­
buny przemów7 ! do zebranych radca K o so* 
b u c k i ,  podnosząc znaczenie K onsry tm yi 3 
m aja d la .m iesz i zaństw a i włościan.

Po przem ów ieniu p. K osobuckiego, dele­
g ac je  stow arzyszeń , k tó re  niosły wrieńce, 
złożyły je  w podziem iach k a ted ry  w aw elskiej 
na tru m n ie  N aczelnika narodu.

Deszcz, k tóry  okcło  godziny 1 począł pa­
dać — bynajm niej m e przeszkodził pocho­
dowi — i nie przerzedził tłum ów .

Trgeci Mija we Lwowie
Lwów. (T. pr.) M iasto je s t  odśw iętn ie przy­

brane. Z gm achu ra tuszow ego i licznych k a ­
m ienic pow iew ają chorągw ie o barw ach na­
rodowych. Na rogach ulic przy ustaw ionych 
stopkach  panie sp rzedają  k o k ard k i na do- 
( hód T. S. L. O godz. 6 rano  odbyło się pod 
Kopcem zebranie, o 8 za tk n ię to  sz tan d a r n a­
rodowy. Ulicami m iasta  przechodziła kapela  
narodow a, a z ratUBza odegrano hejnał. — 
O godz. wpół do 11 zebrał się th u n  na boi­
sk u  sokołem . Po odegraniu  fan fa r  odpraw ił 
m szę u ro czy stą  prow ineyał 0 0 .  F ran c iszk a­
nów X. H akala. K azanie okolicznościow e wy­
głosił X. Dzieńdzieiewicz. O godz. 12 m.mo 
lekkiego  deszczu uform ow ał się poebód przy 
udziale licznej publiczności i ruszył pod ko­
lum nę Mickiewicza.
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Jak i nad czem Izba posel­
ska będzie pracowała?

Z afer parlam en tarn y ch  w iedeńskich  od­
bieram y inform acye n astępu jące:

P rzed  Zielonem i Św iętam i nie należy się 
spodziew ać zbyt obfitej i zbyt w ytężonej 
p racy parlam en tarne j. Izba poselska się zbie 
rze  w piątek , to  je s t  dnia 6 m aja. Poniew aż 
Z ielone Ś w iątk i p rzypadają  w  dniu  15 m aja, 
p rzeto  ju ż  w połowie przyszłego tygodn ia 
m usi znow u nastąp ić  p rzerw a w obradach 
Izby, przerw a, k tó ra  po trw a co najm niej do 
dnia 19 lub 20 m aja. Ten dzień trzeb a  
przy jąć za datę, k iedy się rozpocznie nor­
m alna praca p a rla m en ta rn a  aż do połowy 
lipca. Będzie się ona — ja k  donosi „Polni- 
sebe K orrespondenz“ — toczyła według n a ­
stępującego  p ro g ra m u :

N ajw ażniejsze p ierw sze czy tan !a ju ż  za 
łatw ione. W yjątek  tw orzy  pierw sze czytanie 
p ro jek tu  rządow ego o stałej re form ie reg u ­
lam inu. To pierw sze czytanie, czyli dy sk u ­
s j a  odnośna ząjm ie dw a lub trzy  posiedze­
nia. Kom isye m ają  te ra z  bardzo dużo do ro ­
boty dzięki w ytężonej pracy Izby poselskiej 
przed  feryam i W ielkiejnocy now ego i s ta ­
rego  sty lu .

Rrócz tego  trzeb a  załatw ić w nioski na­
głe: Chiarego w  spraw ie  budowy in s ty tu tu  
fizykalnego w  W iedniu, B achm anna w spra 
w ie udow y u n iw ersy te tu  niem ieckiego w 
Pradze, D rtin y  w  spraw ie budowy un iw ersy­
te tu  czeskiego w Pradze. W szystk ie  te trzy  
w nioski p rezes Izby, D r P a tta i połączy w 
jednej dyskusyi, k tó re j nada m iano: „Spraw a 
budow y szkół w yższych". P otem  przy jdą pod 
ro zp raw y : w niosek  Lisego (przem ysł dom o­
wy, tkacze) i w niosek  S m rceka (T ekst pa­
pierów  w artościow ych austryack ich).

Izba poselska po skończeniu  pierw szego 
czytania p ro jek tu  stałej reform y regu lam inu  
obrad Izby poselskiej będzie odbyw ała po­
siedzenia ty lk o  w e w to rk i i p iątk i każdego 
tygodnia. Posiedzenia będą się ciągnęły od 
godziny 11-tej p rzed  południem  do pół do 
6-tej w ieczorem , z czego czas od 11-tej do 
4-tęj będzie pośw ięcony przedm iotom , s to ­
jącym  na po rządku  dziennym , godziny zaś 
od 4-tej do pół do 6-tej zała tw ian iu  w nio­
sków  nagłych. W środy  i czw artk i będą o b ra ­
dowały kom isye. N adto kom isya budżetow a, 
jeże li trzeb a  będzie przeprow adzić dyskusyą 
nad sp raw am i w ażnem i — zbierze się ew en­
tua ln ie  tak że  we w to rk i i p ią tk i po rą  w ie­
czorną. B udżet m usi najpóźniej w drugiej 
połowie czerw ca dostać się ju ż  do Izby P a­
nów. Jeżeli Izba poselska tedy  odpowiednio 
się pospieszy z budżetem , w tak im  razie 
w ielk ie w akacye le tn ie  rozpuczną się w ro ­
k u  bieżącym  w cześniej, niż poprzedniem i la- 
ty , bo pod koniec czerwca. W czesne w ak a­
c je  leżą zw łaszcza w in tere sie  rolników -po- 
słów’, k tó rzy  w lipcu pu winni już pilnować 
żniw.

W poniedziałki i soboty  przez pierw sze 
trzy  tygodnie będzie się  odbyw ała ank ie ta ! 
kom isyi u rzędników  państw ow ych. Ta an j 
k i e ta  nie wym aga, by koniecznie wszyscy 
członkow ie kom isyi byli ciągle obecni w  Wie . 
dniu. P rzeprow adzi ją  specyalnie w ydelego­
w any podkom ite t. W łaściw ie w ięc — z wy 
ją tk iem  g arsteczk i posłów  — wszyscy inni 
będą mogli sobotę i poniedziałek pośw ięcać 
zała tw ianiu  swoich w łasnych in tere só w  choć­
by poza W iedniem.

P lan  pow yższy brzm i bardzo ponętnie, 
b ra k u je  w  nim ato li uw zględnienia reform y 
podatkow ej częściowej i uzdrow ienia finan­
sów krajow ych. Jeżeli ta  sp raw a w ejdzie na 
porządek  dzienny, p a rlam en t m usi pracow ać 
do końca lip ca

Orgaiizacya kredytn rtfo - 
dzitlakztga.

D nia 30 z. m. odbyło się w e Lwowie ple­
n a rn e  posiedzenie kom isyi k ra j. dla spraw  
przem ysłow ych pod przew odnictw em  m ar­
sza łk a  k ra ju . Im ieniem  K om itetu  przem ysł, 
p rzedstaw ił D r Schoenett w nioski co do u- 
chw alenia z a s a d  organizacyi k re d y tu  rę k o ­
dzielniczego. P o  w yczerpującej dyskusy i u- 
chw alono przekazać całą sp raw ę k red y tu  rę ­
kodzielniczego K om itetow i rękodzielniczem u

z poleceniem , by ten  sw e k o n k re tn e  w nio­
sk i jeszcze w ciągu b. m. przedłożył w prost 
W ydziałowi k ra j. Wobec tego, że W ydział 
k ra j. polecił sw em u P a tro n a to w i dla spółek 
oazczędności i pożyczek, celem  przyspiesze­
nia całej akcyi, zebran ie i przygotow anie dat 
i m ateryafu  potrzebnego, udzielono k o m ite ­
tow i rękodzielniczem u dyrek tyw y, by przy 
w ypracow aniu sw ych w niosków  porozum ie­
w ał się z P a tro n atem .

N astępnie do k o m ite tu  rękodzielniczego 
w ybrani zostali- St. Ciuchciński, P. K osobuc- 
k i Dr .J. I.eo, .1. O lszewski, W. O strow ski, .1 
Scuirner, D r J. Schoenett, Dc F. S tefczyk i 
N. Ulmer.

N astąp iły  spraw ozdania z lu stracy i szkół 
i k u rsó w  przem ysłow ych, w czasie k tó rych  
D r B e n i s  po zdaniu spraw y z lu stracy i 
szkoły ś lu sarsk ie j w  Św iątn ikach  i kow al­
skiej w  Sułkow icach, postaw ił w niosek, by 
W ydział k ra jow y  porozum iał się z rządem  
celem przeniesienia obu tych szkół do Frako­
wa lub innego w iększego m iasta, gdyż tak ie  
odcięcie szkoły  od cen trum  pracy przem y­
słow ej i naukow ej w pływ a żle na poziom 
nauk i zawodowej. Poniew aż jed n ak  w obu 
tycn  m iejscowościach je s t  silnie rozw inięty  
przem ysł dom owy ś lu sarsk o -k o w alsk i, po ­
trzebu jący  pom ocy technicznej i kom ereyo- 
nalnej, p rzeto  należałoby obecnie istn iejące 
p rzy  tych  szkołach urządzen ia  w arszta tow e 
pozostaw ić na  m iejscu jak o  w arsz tary  spół 
kow e przy tam tejszych  S tow arzyszeniach  ś lu ­
sarzy, w zględnie kowali. W niosek ten  uch w a­
lono przedłożyć Wydz. k ra j.

W końcu uchw alono zaproponow ać W y 
działowi k ra jow em u udzielenie pożyczek z 
funduszu przem ysłow ego k ilk u n as tu  p rzed­
sięb iorstw om  w ogólnej sum ie 747 000 vor. 
O trzym any przez nas k o m u n ik a t z kom isyi 
dla sp raw  przem ysłow ych, prócz ogólników  
w rodzaju „S to larn i w yrabiającej meble — 
6000 ko r."  lub „Zakładow i bronzow ." 12.000 
kor., nie zaw iera bliższego o k reś  enia, jakiej 
firm ie i g d z i e  się znajdującej proponuje ko ­
m isya udzielenie p iżyczki. Ju ż  w ubiegłym 
ro k u  napiętnow aliśm y to „oględne" postępo­
w anie kom isyi i zm uszeni je s te śm y  w b, r. 
fa k t ten  znów podnieść. W ygląda to bowiem 
tak , ja k  gdyby przez n iedokładne podanie 
adresu  a naw et miejsca, w k tó rem  isth ieje 
dane przedsięb iorstw o, s ta ran o  się uchylić 
z przed k o n tro li publicznej szczegół, k tó re  
to przedsięb iorstw o cieszy się wzgiędaini k o ­
m isyi przem ysłow ej.

A rgum ent, iż przez przedw czesne dok ła­
dne podanie danej firm y, um ożliw iłoby się 
zakulisow e zabiegi innych p rzedsięb io rstw  
w k ie ru n k u  s tw arzan ia  niepożądanej sy tuacyi 
dla Wydz. k ra j., nie w y trzym uje  k ry tyk i. 
In teresow an i bowiem i ci, co m ają o trzym ać 
pożyczkę i ci, k tó rzy  nic zostali zapropono­
w ani przez kom isyę, w iedzą i tak  bardzo 
dobrze, zw łaszcza przez swych rep rezen tan ­
tów  Izb handl., ja k i będzie wynik rozdziele­
nia z pom óg przem ysłow ych przez W ydział 

na podstaw ie re fe ra tu  kom isyi przem y­
sł . ' j Jeżeli atoli nie w ym ienia kom isya 
[).z niyał. szczegółow o firm  i siedzib tychże 
v swej propozycyi, dzieje się to  sk u tk iem  
ego, iż k r y j e  s i ę  p r z e d  k o n t r o l ą  p u ­

b l i c z n ą ,  aby nie sp o tk ać  się z zarzutem , 
ż ' popiera drom ie, m ało w artościow e ż y d o w ­
s k i e  p r z e d s i ę b i o r s t w a  nie roku jące  
j i  a 'e  rozw oju ze szkodą p o l s k i c h  przed- 
sięb c.ratw przem ysłow ych, będących w p iłn i 
rozkw itu , a k tó re  zasilone k ra j. funduszem  
przem ysłow ym  mogłyby się s tać  fak tycznie 
trw ałem i dźw igniam i przem ysłu  polskiego.

I je s te śm y  przekonani, iż w proponow a 
nyra tegorocznym  zasiłku 700.000 K przy­
najm niej p ó ł  m i l i o n a  o trzym ają  żydow ­
skie p rzed sięb io rs tw a, k tó re  obliczone są 
ty lko na s p e k u l o w a n i e  na  zasiłek przem y­
słowy. P rzedsięb iorstw a te  bowiem zak ła ­
da się d o r y w c z o ,  bez zam iaru prow adzenia 
ich na przy&złość, byle t j lk o  „w yrw ać" za­
siłek  funduszu k ra j., a potem  cały „ in teres"  
dobrze przehandlow ać I sk u tk iem  tego  dzieje 
się, iż pow staje u nas ty le  różnych efem e­
rycznych „fabryk" żydow skich, k tó re  k ra ­
jow i nie p rzysparzają  żadnych korzyści, p rze ­
ciwnie kom p ro m itu ją  go w oczach obcych 
przez doryw cze a oszukańcze naw iązyw anie 
sto su n k ó w  i w reszcie ogałacają fundusze k ra ­
jow e ze szkodą poparcia godnych przedsię­
biorstw .

I w yrazić m usim y ubolew anie, iż te  wła 
śnie spekulacyjne in teresy  żydow skie cieszą 
się najw iększem  poparciem  naszych władz 
k iajow ych  D latego, k ieay  dziś pow staje  or- 
ganizacya k ro d y tu  rękodzieln iczego  pod pa 
tio n a tem  k ra ju , uw agi pow yższe są tem  b a r­
dziej na czasie, gdyż obaw iam y się, aby to 
co dotychczas dzieje się na  polu w iększych 
zakładów  przem ysłow ych nie znalazło z a s to ­
sow ania w rękodzieln ictw ie k ra jow em  ze 
szkodą dla p o l s k i e g o  rękodzieła.

Groźne położenie flnglil(tfw 
w  Sgipcie.

Londyński dziennik  „Tim es" um ieścił sp ra ­
wozdanie sy tuacy jne z Kairu, nadzw yczajnie 
n iek o rzy stn e  dla A nglików . S tw ierdzono, że 
nastró j, panujący  te raz  w  Egipcie, p rzy p o ­
m ina
głuche wrzenie przed powstaniem Arabiego- 

paszy,
k tó re  było objawem  fanatyzm u m ahom etań- 
sko-arabsk iego . Goście kuracy jn i, k tó rzy  ba­
w ią przelo tem  w  Egipcie, nie dostrzegają  
niczego złego, poniew aż p a trzą  ty lk o  z w ierz- 
fchu. N a tom iast europejczycy s ta le  zam ieszkali 
w Egipcie, ja k  rów nież chrześcianie-krajo- 
wcy czyli Koptowie, odczuw ają niepokój, wy­
w ołany szeregiem  bardzo znaczących obja 
w ów. Europejczycy oskarża ją  rząd angielski 
o słabość względem  A rabów  egipskich. T ak  
sam o i niejeden arabsk i w ielki właściciel 
ziem ski mimo, że z powodów' ostrożnościo 
wych ko k ie tu je  n a  zew nątrz  z ruchem  na- 
•pdowym arabsk im  — obwinia A nglików  o 

zbyt dalekie dla tego  osta tn iego  ustępstw a. 
Zdaniem  k oresponden ta  „T im es’a “

źródłem złego jest prasa egipska,
k tó ra  celowo i o tw arcie  zachęca egipeyan- 
m ahom etan  do sk ry to b ó jstw , zam achów  i re- 
wolucyi. Ona m a na sum ieniu  zam ach W ar- 
doniego na m in is tra  B utrosa. Mimo tego ro ­
zlew u k rw i ton  a rty k u łó w  p rasy  egipskiej 
je s t  rów nież gw ałtow nym , jak  poprzednio. 
Łatw o więc może dojść do wybuchu pow sta­
nia, k tó re  n ieste ty  przyjdzie łam ać siłą. Ta 
postaw a prasy egipskiej u tru d n ia  prow adze­
nie polityki, k tó rą  rozpoczął jeszczb lord  Cro- 
m er. a m ianow icie ograniczenie roli ag en ta  
B ry ty jsk iego  do funkcyi doradcy w icekróla, 
podczas gdy dzisiaj je s t on

stale dyrektorem całego kraju,
co drażni miłość w łasną egipeyan. Rząd an­
gielski spodziew ał się, że m ianow anie egip- 
cyan na ważne s tan o w isk a  urzędow e zm niej 
szy stopień w rzenia. Pokazało się, że egipeya- 
nie wzięli to  za dowód słabości Anglii. Nie- 
popularność tej osta tn ie j w zrosła Było błę­
dem przedłożenie p ro jek tu  u s taw y  o kanale 
Siieskim  Zgrom adzeniu N arodow em u Człon­
kowie tegoż

zrobili demonstracyę antyangielską,
odrzucając p ro jek t bez zachow ania pozorów, 
że się chcą nad  nim pow ażnie zastanow ić. 
Lada chw ila może w ybuchnąć w Egipcie pło­
mień rewolucyi

Licytacya polskich zbiorów  
sztuki w Paryżu,

D yrekcya M uzeum N arodow ego w K ra­
kow ie donosi, iż w P aryżu  odbędzie się Ii 
cy tacya zbiorów  sztuk i po hr. A ndrzeju Mni- 
szchu. Z arząd M uzeum N arodow ego o trz y ­
mał zaproszen e do wzięcia udziału w licy- 
lacy i w ym ienionych zbiorów , k tó ra  odbędzie 
się 9 i 10 m aja w P ary żu  (Hotel D rouot).

Na w iadom ość tę  zw raca Zarząd Muzeum 
N arodow ego uwagę. Chodzi tu  bowiem o b ar­
dzo bogate zbiory sz tuk i, w śród  k tó ry ch  znaj­
duje się, m ająca dla nas przedew szystkiem  
najdonioślejsze znaczenie, w spaniała ko llek - 
ry a  polskich po rtre tów . Pą w śród nich aż 4 
p o rtre ty  S tan isław a A ugusta, m alow ane przez 
B acciareilego i cały szereg  p o rtre tó w  w ybi­
tnych  osobistości z czasów S tanisław ow skich. 
Z p o rtre tó w  Bacciareilego jed en  przedew szyst- 
k iem  zw raca uw agę, przedstaw iający S tan i­
sław a A ugusta  w m ajestatycznym  płaszczu 
królew skim , w praw ie całej postaci n a tu ra l­

nej w itlkości. Dzieło to stanow czo powinno 
się znaleźć w kom natach  kró lew sk ich  W a­
welu.

Z innych dzieł Bacciareilego w ym ienia­
m y: p o rtre ty  k ard y n a ła  P oniatow skiego, Szain- 
belana J. K arola Mniazcha, Józefa Ponia tow ­
skiego, hr. .Terzowej M niszchowej, hr. Zam oy­
skiej s io stry  k ró la . Obok Bacciareilego za j­
m ują w kollekcyi p ierw szorzędne m iejsce pa­
ste le  Ludw ika M arteau a r ty s ty , k tó ry  ró w ­
nież w iększą część życia w  W arszaw ie prze 
pęuził i u m arł tam że w r. 1805. Są to  pię 
kne p o rtre ty  kobiece hr. Fraridfszkowaj P o ­
tockiej, hr. Pelagii, br. Zoiii i Urszuli P o to ­
ckich, p. Anieli Leaochow akiej, hr. z Zam oj­
skich M niszchowej. W dalszym  ciągu należą 
do kollekcyi znakom ite p o rtre ty  G rassiego 
p. G rabow skiej i ka. L ubom irskiej — dalej 
dzieła g łośnego szw edzkiego p o rtrec is ty  K raf- 
fta, inarszałkow ej Lubom irskfej, księżnej Czar­
to rysk iej, hr. B ranickiej, ks. Ponia tow skiej i 
inne.

W śród nich na specyalne w yróżnienie 
zasługuje p o rtre t Ignacego K rasickiego — 
w reszcie p o rtre ty  Lampiego, R oślina i inne. 
Są to  w szystko  dzieła m alow ano u nas za 
St. A ugusta, wyrnowi e i dobitne świadectwo 
w ysokiej k u ltu ry  arty stycznej u a ó wczas w 
W arszaw ie panującej. Byłoby sm utne, gdyby 
w szystk ie te  p o rtre ty  — po w iększej częśc. 
w ybitne dzieła sz tu k i — i dziś już rzadkie, 
a p rzy tem  bardzo drogocenne, miały prze 
paść dla nas ja k  ty le innych bezpowrotnie.  
Prócz bogatego działu polskiego znajduje się 
w zbiorach hr. Mniszek*. w iele cennych ob ra­
zów szkoły  holenderskiej XVII w. i szk ły 
francusk iej XVIII w. i k ilk a  dzieł szkoły w e­
neckiej (Belotto, Tiepolo). Razem w szystk ich  
tych obrazów  jed t sto  kilkanaście .

Lecz to  nie w szystko. Do zbiorów  nale­
żą tak że  liczne przedm ioty  a rty sty czn e  jak o  
to  porcelana, fajanse, wyroby złotnicze, bron 
zy, zegary, w reszcie m eble i t. d. Na oso­
bną w zm iankę zasługują jeszcze m inia tury , 
gdyż je s t  w śród  nich znów  k ilk a  polskich 
p o rtre tów . R ozpatrzyw szy s ię  w tycb zbio­
rach  tru d n o  oprzeć się silnem u uczuciu żalu, 
że ta  cenna a rty sty czn a  spuścizna nie m o­
gła u nas pozostać ja k  to  w łaśn ie p ierw o­
tn ie  było gorącą in tencyą właściciela. Hr. 
Andrzej Mniszecb nosił się bowiem  z m yślą 
ofiarow ania sw ych zbiorów  M uzeum N aro­
dow em u w K rakow ie, o czem n ie jednokro­
tn ie wspom inał. N iestety  zbiory te  znajdu­
jące się w P aryżu  objęła po jeg o  śm ierci 
żona, F rancuska, gdy zaś i onu obecnie u- 
m arła, sukcesorzy  w ystaw iają je  na p u b l i ­
c z n ą  licytacyę Grozi więc nam  niochybnie 
przbjście drogocennej tej kollekcyi w cu­
dzoziem skie ręce. Gdy zarząd Muzeum z po­
wodu swych sk rom nych  funduszów  nie m o­
że wziąć udziału w licytacyi i gdy nie m am y 
żadnej narodow ej insty tucyi, do k tó re jb y  a 
pelować m ożna, zarząd M uzeum narodow e­
go podaje do w iadom ości ten  fakt, bo może 
w śród am atorów  rozporządzających odpo- 
wiedniem i środkam i tra fi się k toś, k to  odda 
naszem u k ra jow i obyw ate lską  usługę, naby­
w ając cenne te  okazy, aby je  ocalić dla 
k ra ju .

Upraszam y zarazem  w szystk ie  pism a pol­
sk ie  o pow tórzenie tej wiadom ości.

Położenie robotników
w kopalni w Brzeszczach.

Brzeszcze (pow. bialski) w kw ietniu.
Jed n ą  z pow ażnych placów ek „przorny- 

słu k ra jow ego" je s t  bezw ątpienia tu te jsza  
kopaln ia węgla, w łasność spadkobierców  by­
łego posła D ra R appaporta . Założona przed 
k ilku  la ty  z m ałych początków , rozw inęła 
się z czasem pod kierow nictw em  inżyniera 
p. D r o b n i a k a  ja k o  d y re k to r a ,— w wiel­
kie — ja k  na nasze s to su n k i — p rzedsię­
biorstw o przem ysłow e, za trudn iające  obecnie 
koło 700 różnego rodzaju pracow ników , — 
w tej liczbie przeszło 600 robotników .

R rak  przem ysłu w  k ra ju  i w ielkie t r u ­
dności w jego  stw arzan iu  i rozw oju przy­
zwyczaiły nas do tego, iż jeżeli gdziekol- 
w iekbądź pow staje now y zakład przom ysło- 
wy, w ita ją  go w szyscy z radością, a p rasa  i 
różnego rodzaju władze k ra jo w e biorą w  o- 
p iekę przedsiębiorcę, zapom inając często, że

każde przedsiębiorstw o przem ysłow e do eg- 
zystencyi i rozwoju putrzebuje nietylko k a ­
pitału , ale w rów nej m ierze pracy rą k  robo­
tn ików , — k tó rzy  są właściwą duszą za­
kładu.

/  tej jednostronności w trak to w an iu  p rz e ­
m ysłu pochodzi, iż co ro k u  ze spraw ozdań 
kom isyi przem ysłow ej Sejm u dow iadujem y 
się in teresu jących  n ieraz rzeczy o pow staw a­
niu nowych, względnie rozw oju daw nych za­
kładów' przem ysłow ych — nie w iem y jed n ak  
n i  c a n ic  o położeniu robotników , zajętych 
w przem yśle krajow ym . Uo gorsza, nie zn a­
lazł się w Sejmie kra jow ym  ani jed en  po­
seł, k tó ry b y  się tą  podstaw ow ą k w esty ą  za­
ją ł i przedstaw ił n iety lko rozwój poszcze­
gólnych żydow skich lub niem ieckich p rzed­
siębiorstw , ale tak że  zbadał i poinform ow ał 
społeczeństw o, ja k  się w tych  przedsiębior­
stw ach powodzi naszym  polskim  robotnikom  
i roh ilnicom, od k tó ry ch  pracy  byt i rozwój 
przem ysłu zależy.

To k ilk a  uw ag zasadniczych nasunęło mi 
się z okazyi pobytu w Brzeszczach i rozm o­
w y z robotn ikam i w brzeazczańskiej kopalni 
w ęgla pracującym i, z k tó re j chcę tu ta j zdać 
k ró tk ie  spraw ozdanie.

W jednem z pism robotniczych czytałem 
'w  ostatnich dniach, że „z k o p a l ń  ga l i -  
e y j s k i c l i  k o p a l n i a  w ę g l a  v. B r z e s z ­
c z a c h  m o ż e  b y ć  p i  zy k ł a d *  m w y  zy­
s k  u r o b o t n i k a  i z ł e g o  o b c h o d z e n i a  
s i ę  z n i m.  W p r o s t  w i e r z y ć  s i ę  n i e  
c h c e ,  b y  w p r z e d s i ę b i o r s t w i e  r z ą ­
d z e ń  e m b ą d ź  c o  b ą d ź  p r z e z  P o l a ­
k ó w ,  — bo  k i e r o w n i c t w o  i c a ł y  z a ­
r z ą d  k o p a l n i  s p o c z y w a  w r ę k a c h  
p o l s k i c h  — m o g ł y  p a n o w a ć  t a k i  e 
w p r o s t  a z y a t y c k i e  s t o s  u ki ,  j a k i e  
p a n u „ ą  w k o p a l n i  w B r z e s z  c z a c h 11.

Opinia ta, n ieste ty , m a bardzo pow ażne 
fak tyczne podstawy.

R obotnicy w kopalni w  Brzeszczach są 
przedew szystkiem  licho w ynagradzani. — U- 
kw alifikow any górn ik  zarab ia dziennie p rze­
ciętn ie około 3 koron, robo tn ik  nieukw alifi- 
kow any po 2 korony  k ilkanaśc ie  halerzy. 
Jeżeli uw zględnim y, że w arunk i pracy w ko 
palni brzeszczanskiej są  niesłychanie złe z 
p o w o lu  b rak u  wielu urządzeń np. poczekal­
ni i wody, k tó ra  si,ale w szy b a 'h  gości, — 
przyznać trzeba, że położenie robo tn ików  
pod lym  względem  je s t w Brzeszczach bodaj 
czy nie n a jg iraze  z kopalń  krajow ych, nie 
m ówiąc już  o kopalniach na Ś ląsku i w in ­
nych krajach.

To je s t  jed n ak  dopiero połow a zła. D rugą 
połow ę stanow i złe obchodzenie się z robo­
tn ikam i i n ieraz lekcew ażenie ich życia. 
I t a k ; jeżeli ro bo tn ik  za tru ty  gazam i zacho­
ru je  w szybie i upom ina się o w yw iezienie 
go na pow ierzchnię, bardzo często sp o ty k a  
się z różnym i nieprzyzw oitym i ep ite tam i i 
odm ow ą przełożonego, i m usi tem  sam em  
po k ilka  godzin w szybie leżeć. Na dodatek  
s trą c ą  m u „szychtę", czyli nie zapłacą za ten 
dzień pracy.

S p o c z y n e k  n i e d z i e l n y  rów nież n i e 
j e s t  n a l e ż y c i e  p r z e s t r z e g a n y .  Kiedy 
n. p w kopalniach śląskich zgodnie z p rze­
pisali, i u s taw y  o godzinie 6 rano  w niedzielę 
w szyscy górnicy są już na pow ierzchni szybu, 
w Brzeszczach rozpoczyna się  dopiero „w in­
dow anie", k tó re  tem  sam em  czas pracy zna­
cznie przedłuża.

D.-a palaczy w ydano obecnie n o w e  p r z e ­
p i s y ,  k tó re  ich zm uszają w niedziolo do 
12 - g o d z i n n e g  o d n i a  p r a c y  bez p rze­
rw y i wypoczynku.

Najbardziej jed n ak  oburzającem  je s t  t  i- 
c i e  r o b o t n i k ó w ,  p rak ty k o w an e  przez 
n iek tó rych  przełożonych, podobno za railczą- 
com zezwoleniem  k iero w n .k a  szybu inż. 
S trzeineskiego . O trzym ałem  od jednego  z ro ­
botników  list, opisujący to  „oćwiczanie", 
k tó ry  oburzeniem  musi napełnić każdego 
czującego po ludzku.

W biciu robo tn ików  celuje n iejaki W a s -  
g e s t e a n ,  Czech, k tó ry  stale  robo tn ików  
naszych ty tu łu je  „polskiem i św...“

Osobną bolączkę stanow i dla robotników  
w Brzeszczach Kasa bracka, w zględnie k asa  
chorych, k tó ra  ta k  je s t  rządzona, że chorzy 
robotnicy m uszą stale  czekać na zapom ogi 
po k ilk a  tygodni i o trzym ują  je  w tenczas, 
kiedy zdrowi s to ją  przy  pracy. P ostępow anie 
tak ie  je s t  w prost nie do pojęcia gw ałceniem
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XV.
W matni.

— P an  tu ta j ?
Słow a te  w ypow iedziała księżniczka, pod­

nosząc się z niskiej sofy, na k tó re j spoczy­
w ała i w yciągając rę k ę  dla pow itan ia Branda.

—  Odwiedziny m oje są, ja k  widzę, nie 
zbyt pożądane - -  cdparł m łody dziennikarz, 
d o tk n ię ty  niem ile tem  pow itaniem .

K siężniczka położyła palec na ustach, 
jak b y  w zyw ając go do milczenia.

— Nie m ów pan nic proszę! i pójdź za 
m ną, ale cicho i bez hałasu.

Rzekłszy to , uniosła pełną rę k ą  tren  su ­
kn i i wyszła, sk inąw szy  na  B randa, aby 
szedł za  nią.

Młody człow iek usłuchał bez w ahania. 
Przeszli p rzez parę  sa l i długi k o ry ta rz  na­
stępn ie  w stąp ili po schodach na g ó rne  pię­
tro , gdzie znaleźli się w okrąg łe j sali ośw ie­
conej kolorow em i w itrażam i bardzu s ta ro ­
ży tnego  pochodzenia. T u księżn iczka za trzy­
m ała się i nadsłuchiw ała z uw agą, pochylo­
na lekko , jak b y  oczekiw ała jak ich ś  odgło­
sów  dochodzących z dołu. Po chwili uspo­
ko iła  się, a  naw et uśm iech ukazał się na  jej 
netach. O tw orzyła jeszcze jedne drzw i i 
w prow adziła sw ego tow arzysza do ślicznego 
salon iku , znanego mu dobrze z daw nych 
z n ią sp o tk ań , do k tó reg o  jed n ak  dostaw ał 
się do tąd  z innej stro n y , schodam i p row a­
dzącym i w p ro s t z ogrodu.

— Nie m ogłam  w prow adzić pana zw y­
k łą  drogą, bo tam  na dole odbyw a się ze­
branie, złożone z ludzi nio zupełnie panu 
przyjaznych. Popełniłeś pan szaleństw o przy­
chodząc tu ta j, nie pow inieneś się pan w ugn­
ie pokazyw ać na ulicach K ralohradu, gdyż 
s ta łeś  się tu  bardzo niepopularnym .

— Miałem sposobność przekonać się o 
tem . s trze lan o  do m nie k ilk ak ro tn ie , ale k u ­
le te  nie pochodziły, ja k  sądzę, od m ieszkań­
ców M ontew erdyi. P ow racam  z obozu, a żoł­
nierze w asi nie uw ażają m nie w cale za 
w roga.

— P rze s tań  pan o tem , proszę siądź r a ­
czej tu ta j p rzy  mnie.

To mówiąc, w skazała  m u m iejsce obok 
siebie na m iękkiej otom anie, p o k ry te j białą 
sk ó rą  fu trzaną, n iesłychanie m iękką  i ko ­
sztow ną. Na kom inku  palił się ogień, wyda­
jący  m iłą arom atyczną woń, pochodzącą ze 
specyalnego g a tu n k u  drzew a, k tó re  tam  pło­
nęło. W ro g u  na sta lag ach  um ieszczony był 
p rzep iękny  p o r tre t  księżniczki. Fortep ian  
o tw a rty  z rozrzucoaem i w  nieładzie nutam i, 
k w ia ty  w kosztow nych flakonach, w szystko  
nadaw ało  tem u salonikow i miły,- zaciszny 
wygląd, wobec k tó reg o  zapom nieć było m o­
żna o szalejącej zdała burzy.

— K siężniczko 1 — szepnął B rand zw ra­
cając ku niej ogarzałą sw ą m ęsk ą  tw arz, na­
cechow aną w  tej chwili w yrazem  dziwnej 
nieśm iałości.

— Znow u ten ty tu ł 1 — odparła zalo tn ie 
Milica — wiesz dobrze, że zachodząc tu ta j, 
pozostaw iać m usim y za sobą w szelkie ty tu ­
ły i k ręp u jące  nas zapory.

— W ięc pozw alasz najdroższa I
— Pozw alam  oczywiście, choć pow tarzam  

raz  jeszcze, że postąpiłeś ja k  szaleniec p rzy ­

chodząc tu ta j. Kto wie, czy w tej ch>vili na­
w et k to ś  nas nie śledzi. P a trz ! tam .

W skazała m u rę k ą  na okno przeciw le­
głego sk rzyd ła  pałacu, z k tó reg o  m ożna by­
ło dostrzeclz w nętrze  zaciszuego saloniku. — 
O dsunął się  od niej, ona zaś pow stała  i p a ­
trzy ła  czas jak iś  przez okno.

— T utaj p rzynajm niej pow inieneś być 
bezpiecznym, a nie myśl, że chodzi mi o u- 
k ryw an ie  naszej m iłości •— Przyznam y się 
w k ró tce  do niej jaw nie, a n ik t na św iecie 
w zbronić nam  jej nie może. Ale dziś roz­
g ryw ają  się tu  inne w ypadki, w  k tó re  na 
nieszczęście jestem  wm ieszaną. Posłuchaj 
m nie, proszę, W alterze, czy p rzy rzekasz  mi, 
że spełnisz w szystko , czego od ciebie zażą­
dam.

— Bez w ątpienia, o ile nie zażądasz ode- 
mnie rzeczy  niemożliwych.

— Bynajm niej, będą to  sam e drobiazgi. 
Na początek  m usisz zaprzestać tych  tw oich 
a rty k u łó w  do gazet angielskich.

— D laczego? — spy ta ł spokojnie Brand.
— Dla w łasnego tw ego dobra, dla dobra 

M ontew erdyi i dlatego, że tafc ieui je s t  moje 
życzenie...

— Tw oje życzen ie?  Ale i czyjeś jeszcze.
— Mego bra ta .
N asta ła  chw ila m ilczenia, a księżniczka 

dostrzegła ze zdziw ieniem  w oczach Branda, 
w yraz pew nej surow ości zam iast tk liw ego 
rozrzew nienia, k tó re  czytała w nich przed 
cnwiią.

— J a k to !  W ięc kn iaź  Mikołaj zdradzić 
chce napraw dę sp raw ę swej ojczyzny w chwili, 
gdy go ona najbardziej potrzebuje.

T eraz ona z kolei zm ieniła to r . W ypro­
stow ała  się dum nie, p a trząc  na niego bły- 
szczącem i oczyma.

— Kto tu  m oże mówić o zd rad zie?  B ra t 
mój p rzesta ł poprostu  uw ażać za sw ego m o­
narchę człowieka, k tó ry  s trac ił jego  szacu­
nek, k tó ry  śm iał go znieważyć.

— Ależ n ienaw iść w asza zaślepia was, 
Król uw aża was zaw sze za najlepszych sw o­
ich przyjaciół, padliście wszyscy ofiarą n ie­
porozum ienia.

— A w ojna! A ta  w ojna, k tó ią  na nas 
sprow adził, s taw iając nas nad przepaścią.

— Pod tym  względem  k ró l je s t  absolu­
tn ie  niew inny, a trzeb a  przyznać, że m ało 
k tó ry  wódz um iałby ta k  św ietn ie  zorgani- 
zuwać obronę.

— Dość tego  — zaw ołała księżn iczka — 
widzę, że sto isz wciąż po s tro n ie  króla.

— N aturalnie.
—  I nie zaprzestan iesz tych  swoich a r ty ­

kułów  ?
— Nie.
— W tak im  razie idź stąd , idź natychm iast, 

nie m oja w ina, jeśli spo tka  cię tam  coś złego. 
U kazyw ała rę k ą  na drzwi, a gniew  w zbierał 
w niej coraz w iększy. K to inny  zląkłby się 
może tych  oczu płonących nam iętnością, ale 
B rand znał już  zbyt dobrze k ap ry śn ą  i zm ien­
ną je j na tu rę , kochał ją  zresz tą  zbyt mocno, 
by pozosta wić ją  na pastw ę in try g  Goryszki- 
na, nie zrobiw szy żadnego k ro k u  dla prze­
konan ia  jej, że dąży do w łasnej zguby. Za­
m iast więc odejść, jak  mu rozkazyw ała, p rzy­
stąp ił do niej bliżej, u jm ując jej obie ręce.

— Posyłasz m nie na kule, dobrze, nie 
uędzie to  przecie raz  pierw szy, ale przedtem  
pożegnaj m nie inaczej, pom yśl ty lko, w szak 
może nie zobaczym y się ju ż  wcale. Gniew 
jej rozw iał się jak  gdyby czarem . Objęła rę ­
kam i głowę jego, obsypując ją  pocałunkam i, 
a w oczach jej błyszczały łzy.

— D rogi mój — mówiła z m iłością — 
nie odchodź odem nie, pozostań  z nam i na 
zawsze. M yślałam, żo przeczułeś, ja k  mi tu  
źle sam ej, ja k  bardzo cię potrzebuję. Co nas 
obchodzi kró l i jego  lo sy ?  — co zw łaszcza 
obchodzić one m ogą ciebie, k tó ry  tu  je s te ś  
obcy. Bądźże ju ż  raz  rozsądny, zaufaj mi, 
przeczekam y czasy w ojenne, dziś, ju tro , bę­
dzie ju ż  tem u koniec. Nie trzym aj się sp ra ­
wy, k tó ra  już je s t  p rzegrana, a z powodu 
k tó re j zginąć m ożesz bez sław y i pożytku.

— K siężniczko — odparł B rand — je s te ­
ście oboje w błędzie w raz z b ra tem  waszym. 
Zguba wisi nad wami, a jedynym  człow ie­
kiem , k tó ry  was dziś może u ra tow ać, je s t 
w łaśnie M irosław Illicz. To człow ies uczciwy 
i m ężny, a G oryszkin je s t to  podły zdrajca, 
a p rzy tem  szczw any lis. W szystkie jego  kn o ­
w ania dążą do jednego celu, k tó ry m  je s t  
niew ula M ontew erdyi. W strzym ajcie się póki 
czas, przybyłem  tu  od króla, k tó ry  chce po­
jednać się z kniaziem  M ikołajem. Pozwólcie 
mi widzieć się z w aszym  bratem .

— To się ju ż  n a  nic nie zda, zapóźno 
już, zapóźno. Poco zresztą  mówisz mi to  
w szy stk o ?  Nie zasługujesz dopraw dy, żebym 
cię ta k  bardzo kochała. Posłuchaj m nie W al­
terze. — M ontew erdya nie je s t  tw oim  k ra ­
jem , nie przysięgałeś krolow i w ierności, niem a 
on do ciebie żadnych praw . Nie chcesz przejść 
do naszego obozu, więc wyjedź stąd  na czas 
jak iś , powrócisz, gdy się w szystko  uspokoi. 
Sam a do ciebie napiszę.

— Nie! nie — nie całuj mnie, ty lko  idź 
już, idź! Och Boże, za późno już, słyszę k ro ­
ki na k o ry ta rzu . R a tu n k u ! uciekaj.

W tej chwili zapukano do drzwi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Jedyny chrześcijański magazyn:
Wł. Tom aszewski

Broków, Rynek I. 16. 
u wylotu ul. Grodzkiej.

L a m p y  e le k tr y c z n e  naftowe spirytusowe* P o r c e l a n a  zwykła 
i zbytkowna, SatEcło stołowe i luksusowe, S r e b r o  Christofli.
w wielkim wwbo^ze.— Ma składzie utrzymuje herbatę w  oenie od

K .  3 * 2 0  do k . O. — Urzędnikom Związku Ekonomicznego udzina HI—i ł 0/.
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u s ta  wy i św iadom em  kr^y wdzeniem  ro b o tn i­
ków

Oto m ały obrazek sto su n k ó w  i położenia 
robo tn ików  w  pow ażnem  przedsiębiorstw ie 
kraj-.w em .

To też  kopaln ia  b rzesk a  c ierp i chroni 
cznie na b rak  ro b o tn ik a  i u g ła s ia  gdzie m o­
że, aby pozyskać siły do pracy Codziennie 
po k ilk u n as tu  robo tn ików  opuszcza kopalnię, 
przychodzą nowi, k tó rzy  c /ę s to  po k ilku 
dniach znów uciekają... I nic dzi wnogo. W szak 
to  „przem ysł k ra jo w y -4... Przejezdny...

r. 8.

O A B R Y E L S K A ,  K rzysztofory, Kraków
WyisaJwnJ* f sprzedaj® pierwssonałdayeh fabryk 
focie: piany, pianina, harmonie 1 jfcrac-e is. gu- 
ąówhą inb na sp łaty  nawet dwudii^s: >wi5>sjąc.. 

ir.a 'rn rre ritp  • f.ywsre 'W  “.r -  d yniższych

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY " g r o  we środę 

P lo rjana męczennika; pojutrze we czwartek W niebo­
wstąpienie Pańskie.

ł. A LKNDAKZ YK ASTRONOMICZNY Wsuhór 
ilaói u rozpocznie się Jutrr. o godibne 4 minut 13- 
zack j przypada go dr 6 uctiut 59-. "LigoiiS dni» 
gotiitn U  minut 46

Kraków, dnia 3 maja
Nowelą ao ustawy karnej, z  dniom dzisiej­

szym  wchodzi w życie nowela do ustaw y karnej 
t. zw. „lex Ofner“. „Lex Ofner4‘ wprowadza do 
obec.iego kodeksu karnego tę  zm ianę, że gdy 
doty hczaa kradzież była uważana za zbrodnię 
(w przeciw ieństw ie do przekroczenia), gdy szko  
da wyrządzona przenosiła 25 złr. i sprawy te 
przekazane były krajowemu sądowi karnemu, to  
wedle owej noweli kradzież je s t  zbrodnią do­
piero wówczas, gdy szkoda wynosi ponad 200  
koron. Również przy oszustw ie i sprzeniew ie­
rzeniu w ariość szkody dla oceny zbrodni została  
podwyższoną. N astępstw om  tej noweli będzie 
zw iększenie Bię silno czynności sądów karnych  
powiatowych.

Związek Narodowy w Poznańskiem. Prasa  
poznańska zam ieściła odezwę, nawołnj jcą sp ołe­
czeństw o polskie do przystąpienia do św ieżo  
tworzącego się  Związku Narodowego, zaznacza­
jąc zarazem, że w Związku nie będzie żadnej 
organizacyi politycznej, lecz będzie on m iał na 
celu uświadom ienie społeczne w sprawach na­
rodowych na podkładzie polskim i katolickim .

Los VOnRom- E w angelick ie dzienniki podają 
cyfry o ruchu „Los von Rom “. W  r. 1909 prze­
szło  z w yznania k ato lick iego  na ew angelick ie  
9 0 0  osób, z tego  730 w Czechach, podczas gdy  
w poprzednich latach cytra ta  w ynosiła 12.000. 
Cyfra 900  nie j e s t  w ielką, jeżeli się  zważy, że 
bez żadnego ruchu w normalnym czasie lów nież  
k ilk a set osób rocznie zm ienia wyznanie w co­
lach m atrym onialnych.

Uroczystość na Skałce Z dniem 7 b. m
rozpoczyna się  doroczna uroczystość ośm iodnio­
wa św. S tan isław a na Skałce. Codziennie, prócz 
M szy i w otyw , odprawiać s ię  będzie uroczysta  
sum a z w ystaw ieniem  N ajśw iętszego Sakram entu  
i kazaniem  o godzinie wpół do 11. N ifizp ory  
również z W ystaw ieniem  N cjśw iętszego  Sakra  
mantu i kazaniem  o godzinie 5 popołudniu.

Hroceaya z W awelu na S kałk ę z głową św 
Stan isław a odbędzie się  dniu 9 maja o godzinie 
9 rano.

Porządek dzienny posiedzenia Rady miasta 
Krakowa, które odbędzie s ię  jutro po popołu­
dnia, obejmuje projekt wybudowania dwóch do­
mów dla siużby m iejskiej na D ębnikach; do­
datkow y kredyt na budowę szkół 51 .000 kor ; 
spraw ę szkoły  gospodarstw a dom ow ego; spra­
w ienie nowych aparatów do elektrow ni kosztem  
100.000 K ; Sprawę Jyetaryuszy (regulacya  
płac), oraz kilka innych drobnych spraw.

zadziwiająca metamorfoza. Do rozm aitych  
szykan  i „figlów", na jak ie  narażone j e s t  n a ­
sze w ydawnictwo, jesteśm y  już przyzwyczajeni. 
Rozpanoszone w naszym kraju żydostw o wszol- 
kiemi m oiliw em i sposobam i stara się  zwalczać 
organ, który śm ie staw ać w poprzek jego  a n ­
typolskim  i antychrześcijańskim  uroszczcniom. 
„Głos Narodn" nie może też na równi z inny­
mi pismami posługiw ać się  zw ykłem i ajeneyam i 
dzienników, gdyż pozostające przeważnie w rę­
kach żydowskich trafiki, pism o nasze z całą  
zajadłością bojkotują. W tym wypadku musimy 
też liczyć na poparcie w szystk ich  przyjaciół na­
szego pism a i jeg o  kierunku, którzy sw ą soli 
darnością i energicznem  dom aganiem  się  na­
szego dziennika, m uszą przeciwdziałać tej ży­
dowskiej koalicyi, wym ierzonej przeciw jed yn e­
mu niezależnem u od żydów organowi w kraju. 
Jakieini zaś krętem i drogami kroczy ta  koali- 
cya żydow ska i jakich chw yta się  sposobów i 
sztuczek , m am y nowy, a wymowny dowód. Oto 
X. Krzanok w Budzowie (przez Zembrzyce) 
donosi nam, że w opasce „Głosu N arodu14 za­
m iast prenum erowanego pism a otrzym ał nnmer... 
„Nowej Reformy"... W ja k i sposób m ogła na­
stąpić w zaklejonej opasce tak dziwna m eta­
morfoza —  je s t  to  dotychczas zagadką. Tym­
czasem  t e ł  podajem y ten nagi fakt do w iado­
m ości władz pocztowych —  powstrzym ując się  
na razie od w szelkich kom entarzy.

Losowanie krakowskiej pożyczki. W dniu 
wczorajszym  t. j. 2 maja 1910 roku odbyło się  
w sali R ady m iejskiej II. losow anie pożyczki 
gm iny m Krakowa, em itowanej w 4°/0 obliga-  
cyach w nominalnej wartości K 23,600.00o.

Losowanie odbyło s ię  kom isyonalnie pod 
przewodnictwem  w iceprezydenta Dra Henryka  
Szarskiego w obecności radców m iejskich Dra 
Ponikły i Henryka Schwarza, dyrektora Miej- 
S K i e j  Izby obrachunkowej K rzyżanow skiego oraz 
urzędników tejże Izby B oczkow skiego izŁ em p i 
ck iego  i notaryusza K lem ensiewicza.

Z Koła szczęcia wyciągała numera dzie­
w czynka z Z akłada SS. Miłosieruzia.

W edług planu am ortyzacyjnego w ylosow ano: 
Ser. A. szt. obi. 12 po 200 K razem K 2.400  
Ser B. „ „ 5 po 1000 K „ K 5.000
Ser C. „ „ 6 po 2000 K „ K 12.000
Ser. D. „ „ 2 po 5000  K „ K 10.000
Ser. E. „ „ 2 po 10000 K „ f» au.000

Razem K 49 .000  
Z Seryi A. w yciągnięto Nra 24*1, 1556, 

4992, 2426, 47 20, 3999, 607 , 2971, 140, 141, 
888 3624.

Z Seryi B. w yciągnięto Nra 689, 731, 802, 
2564, 150.

Z Seryi C. w yciągnięto Nra 775, 864 , 1969, 
2330, 2505, 667

Z Seryi D. w yciągnięto Nra 393, 459.
Z Seryi E. w yciągn ięto  Nra 98, 855.
Zamykanie sklepów. M agistrat przypomina 

obwieszczeniom , że 5 b. rn. wchodzi w życio no­
w ela do ustaw y przem ysłowej z d. 14 stycznia  
b. r. dotycząca pracy pom ocników handlowych  
i zam ykanie sKlepow W edtug tego rozporzą­
dzenia lokale sklepow e wraz z kantoram i i m a­
gazynam i należy zam ykać od 8 w ieczór do 5 
rano. Jedynie w handlach towarów spożywczych  
mogą być lokale otwarte Jo 9. W czasie zam ­
knięcia sk lepów  handlowych nie wolno na u li­
cach lub placach sprzedawać towarów w spo­
sób obnośny. Terminy w yjątkow ego p óźn iejsze­
go zam ykania sklepów , m ogącego trwać przez 
30 dni, oznaczy M agistrat po w ysłuchaniu in te­
resowanych stron.

Gmach akcyzy Wielkiego Krakowa. Wczoraj 
popołudniu Kom isya adm inistracyjna pod prze­
wodnictwem wiceprezydenta Dra Szarskiego u sta­
liła na podstaw ie referatu naczolnika akcyzy i 
szkiców  przedłożonych przez budownictwo m iej­
sk ie ostateczny program trzochpiętrow ego domu 
akcyzow ego przy w ylocie ul. Starowiślnej, w po­
bliżu w budowie będącego trzeciego m osiu , w 
którym  obok lokali na pom ieszczenie urzędu, 
mają być na parterze lokale sklepow e a na p ię­
trach lokale m ieszkalne do najęcia.

Kom isya poleciła wypracować plany szcze­
gółow e i ze względu, że budynek stanąć powi- 
niora p r z e d  otwarciem  m ostn, jak najspieszniej 
je  sobie przedłożyć.

Na obchód Grunwaldzki w Krakowie w dal­
szym ciągu złoży ły : gm ina Bronuwice W ielkie 
25 kor. i Rada powiatowa w Krośnie 100 kor.

Krakowski turniej korespondencyjny sza­
chowy, rozpoczęty w zeszłym  roku staraniom  
krakow skiego Klubu szach istów  dobiegł do 
końca.

Jostto  pierwsza w kraju udana tego  rodzaju 
próba. Po w alce, która zaszczyt przynosi ucze 
stnikom- i dała powód, że posiadam y bardzo po 
w aln e siły  szachowe, zdobył pierwszą nagrodę 
Dr Józef Bannet z Krzeszowic, drugą Henryk 
Bartm ański z Krakowa, trzecią Jan Dorosiński 
z W adowic. Nagrody w ynosiły kor. 85, 59 -50 i 
25 50. — Kierownictwo turnieju objął i prze 
prowadził z w ytraw nością i talentem  Dr Bannet.

N iniejszem  rozpisuje krakowski Klub sza ­
chistów  „Drugi krakow ski turniej szachow y ko­
respondencyjny".

Z głoszenia, oraz w kładkę po 20 kor. przyj­
muje kierownik Dr Józef B annet w K rzeszow i­
cach do dnia 20 m aja d. r. Początek turnieju  
1 czerwca.

W ysokość i ilość nagród zależeć będzie od 
ilości uczestników . Każdy z każdym  gra dwie 
partye równocześnie. Bliższe warunki określi 
regulam in turnieju, który się  doręczy uczestn i­
kom przed rozpoczęciem. Do udziału zaprasza 
się  polskich szachistów  bez różnicy m iejsca za­
m ieszkania. W yjątek stanow i dopuszczenie trzech  
w ybitnych obcych szachistów , którzy objawili 
chęć wzięcia udziału w turnieju krakowskim .

Variete zimowe w Krakowie. Odnośnie do 
wczorajszej wzm ianki pud wspom nianym  n agłów ­
kiem  , jesteśm y  w obowiązku sprostoWać, iż, 
jak  s ię  informujemy, ani p. B isanz, w łaściciel 
kawiarni, ani p, K leinberger, w łaściciel „Edi- 
sonu", nie byli wcale wspólnikam i w kapnie  
H otelu C entralnego. W obec tego  pp. B isanz i 
K leinberger nie m ają też nic w spólnego z pro­
jek tem  urządzenia tam że zim ow ego teatru  roz­
m aitości.

Wzlot aeroplanu w Krakowie a prowineya
Już pojutrze odbędzie się  tak  oczekiw any przez 
m ieszkańców  K rakowa i najbliższą prowincyę 
w zlot na aeroplanie Bleriota. Kom itet galicyj­
sk iego  Klubu autom obilstów  czyni gorączkowo  
w ysiłk i, by w zlot udał się  najlepiej. Główną 
troską jego  je s t  obecnie k w estya  ...aury. Jak  
nas jednak informują, obsorwatoryum astrono­
miczne krakowskie pospieszu z w ielką pociechą  
dla KInbu autom obiłicznego, przepowiadając na 
czwartek, prawdopodobną pogodę, a przede- 
w szystkiem , co najw ażniejsza w łaściw ie spokój 
w państw ie Eola. J es t to k w estyą  ważną dla 
prowincyi, gdyż tysiące, wybierające się  na w zlot 
do Krakowa, pragną uniknąć zawodu ze względu  
na aurę. I możemy zapewnić, że jeś ii tylko nie 
będzie wiatru, choćby groziło nawet zachmurze­
nie, wzlot może się  udać wspaniale.

„Starczyło najuszkę—  brakło na pietruszkę".
Piszą nam z m iasta : Ogrodzenie koło pomnika  
Fredry naprzeciwko toatru pokrzywione i połama 
ne w kilku m iejscach,, przedstawia zupełną ruinę. 
Taki stan zaniedbania i to tuż w pobliżu teatru  
jest wprost urągowiskiem . Chociażby dla posza  
nowania jednego z piękniejszych pom ników, na­
leżałoby ogrodzenie pom nika doprowadzić do 
porządku. Apelujem y przedew szystkiem  do ko- 
misyi plantacyjnej, pod opieka której tak prze- 
śiirznie p lanty rozwijają się, co chlubą jej dzia­
łalności, aoy w zięła pod sw ą opiekę i pomnik  
Fredry przed teatrem.

M ieszkaniec z ul. Basztowej.
Z instytutu muzycznego. W e czw artek o 

godz. 1 1 V2 odbędzie się  w sali Jn sty tu tu  (Go­
łębia 14) dziesiąty uczniowski poranek kam e­
ralny. W poranku tym po raz pierwszy wezmą  
udział uczniowie k lasy śpiewu p. Curnioli.

Z teatru miejskiego W sztuce Brieux’a 
„Simona" rolę tytu łow ą objęła pani Jarszew- 
ska. Inne w ażniejsze role w sztuce grają p p .: 
Słubicka, Now akow ska, W eychert, Sobiesław, 
Sosnow ski, K osiński, Jednow ski, S tanisław ski, 
Szym borski, M. W ęgrzyn i Brandt. Próbami ze 
sztok i reżyseruje p. M aksym ilian W ęgrzyn. In­
teresująca kom edya K ończ,yńskiogo: „Srebrne 
szczyty" ukaże się  w środę bieżącego tygodnia. 
W czwartek, jako  w dzień św iąteczny, teatr  
m iejski dajo dwa przedstaw ienia; popołudniu o 
godz. 3 popołudnia: „Judyta44 Hebla, w ieczo­
rem — „Eros i Psyche" Żuław skiego.

Z teatru ludowego w Par û krakowskim.
Z powodów niezależnych od dyrekcyi postano­
wiono zm ienić repertuar tygodniowy.

Dziś, jako  w rocznicę w iekopom ną K onsty- 
tucyi 3 Maja, dane będzie „W esele krakow ­
skie", sie lan ka w 3 aktach ze śpiew am i i tań­
cami. Mazur w 4 pary uk>adu L. D olińskiego. 
Mazur solo odtańczą p. Górska i D oliński.

W e środę „Za Oceanom" z Jadw igą Brzo­
zow ską w ron Bebó-Rose.

We czw artek po południu przedstaw ienia

nie będzie, a wieczór „Sztygar" z prof. Issako- 
wiczem .

Przy ulicy Rajskiej dane będzie rów nocze­
śn ie przedstaw ienie a w czw artek  wieczór na be- 
nefis uzdolnionego a r iy sty  St. .1 a rm  i ń s k i e- 
g o  artyści odegrają farsę „Medor".

Teatr lwowski W Wiedniu W czorajsze 
przedstaw ienie tra p  farsy Zapolskiej „Moralność 
pani Dulskiej" ruz.-r rzygnęło o wielkiera puwo­
dzeniu sztuki dram atycznej polskiej w W iedniu. 
Nie tyłku przedstaw ienie było doskonale przy­
gotowane i artyści grali z n iezw ykłą werwą, 
ale i sukces autorki był niezwykły. N a przed­
staw ieniu  obecny był dyrektor Burgteatru B er­
ger i w ielu pierwszorzędnych artystów . Także 
krytycy niem ieccy, zainteresow ani ouegdajszem  
przedstawieniom  otrzym awszy od tutejszych Po- 
lakow  w yciągi sztuki, przybyli na przedstaw ie­
nie i wyrażali s ię  z wielkim  zachwytem . Nie 
ulega w ątpliw ość', łe  „Moralność panł Dulskiej"  
przejdzie na scen ę niem ieel ą. Co do sam ego  
przedstawienia najw iększe powodzenie m ieli p. 
G ostyńska, p. G ustaw Fiszer w niem ej roli Dul- 
sk iego  i p. Nuwrcki. Podnieść także należy  
z uznaniem  zespół złożony z pp. Jankow skiej, 
Trapszo, Mochnackiej i Z ielińskiej. Teatr był 
bardziej jeszcze zajęty niż onegdaj.

Wystawa prac amatorskich funkeyonaryu 
SZy kolejowych i ich roazin. Staraniem  kom i­
tetu  urzędników krak. dyr. koi., na którego  
czole stoi dyrektor kolei państwowych radca 
dworu p. W łodzimierz Zborowski, otw artą zo­
stanie w dniu 14 b. m. w sali strzeleckiej zbio • 
rowa w ystaw a prac am atorskich runkeyonaryu- 
szy kolejowych i ich rodzin z culej zachodniej 
Galicyi z dziedziny wynalazków, m alarstwa, 
rzeźby, foioprarti, m etalurgii, stolarstw a, haftów, 
gospodarstw a dom owego etc. W ystaw a ta, obej­
m ująca już 500 przedm iotów, otwartą będzie do 
4 go czerwca. Czysty dochód przoznacza się  na 
wspom ożenie funduszów na kolonie wakacyjne 
dla dzieci i sierót kolejowych.

Z Zarządu Gt. „Eleuteryi". Na oststn iem  
posiedzenia Zarządu przyjęto rezygnacyę p. Dra 
W róblewskiego z godności prezesa i członka  
„Elt.“. Czynności prezesa aż do chwili wyboru, 
objął wspólnie z I. w iceprezesem  Drem E isen  
bergiem wybrany II. w iceprezes p. Stanisław  
Stączek, przewodniczący oddziału krakow skiegu  
„Eleuteryi". S ekretaryat spoczął w rękacn p. 
Stączkowej 1 p. ZielenKiewicza, który w dal­
szym ciągu poprowadzi redakcyę organu Twa 
„W yzw olenie". Zjazd delegatów  „Eleuteryi" od­
będzie s ię  w m iesiąca czerwcu.

Nieszczęśliwy wypadek przy pracy Przy 
aowobudującym  się  domu przy ul. Lubomir­
skich zaszedł wczoraj po południu n ieszczęśli­
wy wypadek. Na przeahodzącego pod rusztowa 
niem 16-letn iego  W ilhelm a M ałeckiego spadt z 
w ysokości pierwszego piętra t. zw. „stołek"  
naładowany cegłam i, raniąc go ciężko w g ło ­
wę. Zawezwane pogotow ie ratunkowe po op a­
trunku uznawszy ranę za niebezpieczną i stw ier­
dziwszy, iż chory doznał w strząśnienia mózgu, 
postanowiło przew ieść go do szpitala. Ponieważ 
jednakże chory wzbraniał s ię  przewiezieniu, po­
zostaw iono gu na m iejsca, pomimo groźnego  
stanu  w jakim  się  znajdował.

Furyatka pod opieką polieyi. Przed k ilka  
dniami zatrzym ana w aresztach policyjnych z 
powoda nie przyjęcia Jej do szpitala  chora umy­
słowo Julia Borowiec dostała wczoraj ponownie 
na jednej z ulic ataku. Zawezwane pogotow ie 
ratunkowe obezwładniwszy fnryatkę, odwiozło  
ją  do szpitala. Poniew aż jednak  zarząd szp ita l­
ny odmówił przyjęcia, przeto lekarz dyżurny 
oddał ją znów w ręce polieyi, która zm uszona  
będzie trzym ać ją  w kaźni policyjnej. Ładno 
stosunki szpitaln ictw a krajowego I

Włamanie. Dzisiejszej nocy włam ali się  nie 
znani na razie sprawcy do sk lepu żyda A. N attla  
przy ul. D ietlow skiej 1. 50, skąd zaorali i wy­
nieśli na planty podręczną k asę sklepow ą, z 
której po rozbiciu zabrali 3 .000 K gotów ki. Za 
sprawcami w łam ania śledzi energicznie polieya.

W ycieczkę do Ojcowa w pierwszym dniu Zielo 
nycli Świąt (15 b. m. o godz. 6’/, rano), urządza Se- 
keya wycieczkcwa, krakowskiego ugniska nauczy 
cielskiego. Koszta wycieczki, obejmujące opłatę fur- 
m inuk, rogatek, wstęp do grot ojcowskich, obiad, le- 
gitymacye i odznaki uynostą 6 K nt oeobę. Zgłosze­
nia 5 maja przyjmuje i informacyj udziela p. Jan 
Dziedzic w biurze Ogn*s a naucz. (Kraków, Kanonicza 
19) między 6 a 7 godz wieczorem z wyjątkiem św;ąt. 
Na pisemną odpowiedź należy dołączyć n arkę. Oso­
by, które zwiedziły już Ojców, mogą obecnie w tym 
samym czasie zwiedz;ć dalsze piękne i podziwicnia 
godne okolice; Grodzisko i Pieskową Skałę. Powrót 
z Ojcowa o 8 ’/a wieczór.

Pogoda. Dnia 2-ego maja term om etr 
doszedł od +  6 -0 do + 1 2  5 C., barometr opa 
dał.

Dnia 3 -ego  maja o godzinie 7-mej rano 
s t  tu barometru 730 4 mm., termom etru + 1 1 7  
C., w iatr: północno-północno-wi chodni.

W obec konfiskaty należy tern goręcej po­
pierać poznańską księgarnię

Rawizya i samobójstwo. Przed kilkom a dnia­
mi o godz. 3-cięj w nocy do P iotrkowa przyby­
ła z W arszawy specyaina kom isya kolejowa, 
wezwała urzędników stacyi towarowo) i ekspe- 
dycyi i dopełniła ścisłej rew izyl kacy i doku­
m entów, przyczetn w ykryła pewne nadużycia. 
W kilka godzin potem rzucił się  pod pociąg  
osobowy kasyer-ekspedytor stucyi towarowej w 
Piotrkowie, Rus i o . Ciało jeg o  poszarpane zosta ­
ło  na drobne kaw ałki.

Kronika zam iejscowa.
Nieszczęśliwy wypadek na wyścigach. Z

Rzeszowa donoszą: W sobotę popołudniu urzą­
dził tut. 6 pułk kaw aleryi w yścigi konne, połą­
czone z zawodam i w braniu przeszkód. Zaraz w 
pierwszym  zawodzie upadł wraz z koniem pod­
porucznik O lszewski przy przeszkodzie i mimo, 
że zosta ł wyrzucony z siod ła  z w ielką siłą , nie 
doznał prócz potłuczenia żadnych ciężkich obra­
żeń. W  przedostatnim  jednak biegn przy tej 
samej przeszkodzie mniej szczęśliw ie powiodło 
się  majorowi W raubkowi, k ióry upadłszy na  
głow ę, pokaleczył się  w okrntny sposób, oraz 
złam ał rękę. Om dlałego przewieziono natych­
m iast do szpitala.

śmiertelne zatrucie gazami. Wczoraj rano 
podczas czyszczenia studni na Z n iesien ia  we 
Lwowie, doznało 2 robotników zatrucia gazam i 
W ezwana straż ogniowa wydobyła zwłoki n ie­
szczęśliwych.

Konfiskata „Bitwy pod Grunwaldem44. Poli­
eya pruska skonfiskow ała „B itw ę pod Grun­
waldem" M atejki. W iuowrucławiu skonfisko  
wano z okna k siągark iego w spaniały, siedm io- 
barwny obraz, wydany staraniom  Tcw. Zachęty  
Sztuk Pięknych w W arszawie, którego wyłączuą  
sprzedaż ma znana księgarnia  Zdzisława Rze­
peckiego i Spółki w Poznaniu. Ten nowy akt  
prześladow czy polieyi pruskiej zadziwa tern 
więcej, iż dawniejsze reprodukcje nigdy nie byty 
uziiuiie za karygodne. W idotzie kolosalny format 
(4 5 X 1 0 6  ctm .) i wspaniały koloryt podrażniły  
h akatystów  prukich.

Z e  ś w i a t a .
Misye polskie w Budapeszcie. Z Budapesztu  

piszą n a m ; Ksiądz Józef Ziem ba ze Zgroma­
dzenia XX. Zm artwychwstańców bawił tu w m ie­
siąca kwietniu Ksiądz Ziem ba odprawił szereg  
misyj dla Polaków, zam ieszkałych w różnych  
dzielnicach m iasta.

Pobyt X. Ziem by wśród rodaków naszych  
na W ęgrzech, jako też jego  energiczna praca 
na niwie religijno społecznej, pozostaw ia po so ­
bie pam ięć niezatartą.

Hospicyum Ola księży polskich w  Rzymie. 
Do „G azety Lwowskiej" donoszą z Rzymu: Od 
roku przeszło agituje się  spraw a założenia w 
Rzym ie hospicyum dla k sięży  Polaków, przyby  
wających do Rzymu. Potrzeba tak iego  in sty tu ­
tu leży jak  na dłoni, albowiem co roku przy­
bywają do Rzymu nasi księża bądź to dla nau­
ki w A kadem ii papieskiej, bądź w interesach  
kościelnychi nie posiadają swojej gospody. R zecz­
pospolita miała n iegdyś tak ie  hospieyam  wła­
sne, założone przez kardynała H ozyusza i Annę 
Jagiellonkę, ale dzisiaj ono je s t  w łasnością  
rządu ro„j jsniego. W szyuikie inne narody k a­
tolick ie mają sw oje hospieya. Słusznie zatem  
podniesiony został projekt (przez X. F. hr. Le- 
dochow skiego T. J .), aby tak ie  polskie hospi- 
cyum ufundować Zaczęto zbierać Bkładki, nasi 
biskupi zdeklarowali złożyć część funduszów po­
trzebnych na ten  cel i dzisiaj m yśl ta ju ż o ty 
le dojrzała, że podciau narad, jak ie  ta  odbyli 
biskupi nasi u X. arcybiskupa A. Symona, za 
ich ostatniej bytności w Rzymie, postanow ione  
zostało nabycie w ielk iego pałacu w dzielnicy  
zwanej Prati di C astello, t. j. za zam kiem  św. 
A nioła i utworzenie tam że „Dorna dla księży  
przyjezdnych". Oczywiście, że i k sięża  innych  
narodowości m ogliby tam że zajeżdżać i za skro­
mną opłatą, jal. w szyscy, m ieć przyzwoite utrzy­
manie. Sądzą, że w szyecy księża z św ia ta  s ło ­
w iańskiego mile pow itają ten projekt, którym  
. ajmują się  X. Leaochowski i arcybiskup Sy- 
mon. D otychczas biskupi zatrzym ują s ię  albo 
w Kolegium  polakiem, albo u SS. N azaretanek, 
lub u SS. Z m artw ychw stanek, z reszcie w ho 
telach i t a t  czynią też i księża. Założenie więc 
hospieyam  je s t  ze wnzech miar pożądane.

Sprawa riofrichtera. W czoraj przesłuchiwa­
no Hofrichter* w kiernnko stw ierdzenia pra­
wdziwości zeznań aresztow anego w Essen che­
m ika Stiebarda. W ładze w iedeńskie n ie przypi­
su ją zezi.am oin chem ika więkBzego znaczenia.

H ofrichter Jest zupełnie złam any; całem i 
dniam i płacze 1 rozpacza.

Powstanie W Albanii. Z Salonik  donoszą*  
Ulem owie i sz li chta w ezwali A ioańczyków , ucfe 
kojących w kierunku Preszowo i Kumanowo, 
aby złożyli broń. Ci, widząc bezowocność d a l­
szego opora, usłuchali tej rady 1 x znosząc 
okrzyki na cześć su łtana, powrócili do swoich  
w iosek. W ojsko je st  w szędzie zajęte naprawą  
przerwanych połączeń telegraficznych. Pogoń  
za uchodzącym i powstańcam i trw a bez przer­
wy. Ogień karabinów m aszynow ych i dział gór­
skich zm usza powstańców  do opussezania po- 
eycyj wśród w ielkich strat.

Odznaczenie namiestnika. C esa n  nadał na
m iostnikow i Dr Bobrzyńskiem u order Żelaznej 
Korony I k lasy  z uwolnieniem  od taksy.

Mianowania i przeniesienia. „G azeta Lwow­
ska ogłasza: N am iestnik  przeniósł k o m i s a ­
r z a  p o l i e y i  A ntoniego R ą c z k ę  z Tarnowa 
do K r a k o w a .  N am iestnik  jako prezydent dy 
rekcyi lasów i dóbr państw ow ych, przeniósł za ­
rządców lasów  i dóbr państw owych Dra W łady 
sław a Burzyńskiego ze Stotwiny M izańskiej i 
W itolda R oszkow skiego z Polanicy do dyrekcyi 
we Lwowie, S tanisław a Lenartowicza ze  Lwowa 
do Polanicy, W iktora Lobnsa ze Św ietnicy do 
M aszyny i M ieczysiawe D rzym uchow skiego z 
Tnstanow ic do Świetnicy, tudzież poruczył pro- 
w ’zoryczne kierownictwo zarządu lasów  w Sto 
tw inie asystentow i leśn ictw a Stanisław ow i Gro­
tow skiem u a zarząd w Tustanowicach asysten  
towi M ieczysławowi Szarkowi.

W yższy sąd krajowy w K rakowie zam iano­
wał ofleyala kancelaryjnego Michała Barlm ana  
w K rakowie starszym  ollcyalem  kaneeryjnym, 
a kancelistę  Jana K sm leńsk iego w  M ilówce ofi- 
cyałem  kancelaryjnym ; auskultantam i zaś za­
m ianował praktykantów  sąd ow ych : Seweryna  
W ęprzyńskiego vel W ęgiersk iego, Karola Mi­
chałka, Tadeusza W archało«sk iego  i lu d w ik a  
Lichoniewicza oraz kandydata adw okackiego Dra 
Norberta Michałowicza.

za budowę kośoiola św . E lżb iety. W śród rozli­
cznych prac Jego publikowanych w W iedniu, 
S tu ttga i dzie, Londynie, Paryża itd. w idnieją i 
rozsiane po G alicyi budowle, w których wi­
dnieją Jego w ybitne zdolności i oryginalne dą­
żenia.

Korespondencya fledakcyi i Mmiiilstr.
Sz. p. prof. T h. we L w ow ie: książka „Le­

gendy" N iem ojew anego, znajduje się  w kra­
kow skiej głównej C zytelni T. S. L. i stam tąd  
Ł«yła wypożyczona.

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
WtureL. „Wesele ki akowskie".
Środa. „Za Oceanem".
Czwartek. W Parsu Krakowskim. „Sztygar- o go­

dzinie 8 wieczór.
Ozwartek przy ul. Rajskiej. „Medar" o godzinie 

8 wieczór.
Piątek. „Lalka".
Sobota. „Wescłs. dwójka".
Niedziela popołudniu. „Za Oceanem".
Niedzie a wieozorem. „Wesoła dwójka".

t  Teodor Maryan Taluwski. Jak donieśliśm y
już we wczorajszych telegram ach we Lwowie za 
kończył życie znany architekt ś. p. TeeJor Ta 
low ski.

Ś. p. Talowski urodził się  dnia 23 marca 
1857 r. w Zassowie. Szkołę realną ukończył w 
K rakowie a następnie studyow ał architekturę 
na politechnice we W iedniu i we Lwowie. Po 
ukońśzeniu techniki objął posadę a systen ta  bu­
dów nictwa w Instytucie tecbuiczno-przem ysło- 
wym w Krakuwio. Na tern stanowisku, rozpo­
czął zawód architekta, malując akw arele, prze­
ważnie pejzarze i zdjęcia architektoniczne, k tó ­
re w ystaw iał w krukowskiem  Towarzystw ie 
Przyjaciół Sztuk Pięknych od r. 1 8 8 1 — 1899. 
Pierwszą jego budou lą był kościół gotyck i a 
później pałac w Dobrzechowie, zbudowane dla 
Romana hr. M ichałowskiego. Dzieła te  były dlań 
podwaliną do zdobycia z czasem  sław y i za­
szczytnych stanow isk.

W roku 1887 rozpoczął w K rakowie budo­
wę domu pod godłem „Festina lente" przy rn. 
R etoryka a w następnych latach długi szereg  
domów wbrew utartym  formułom i ca łe szeregi 
kościołów, will itd. W roku 1900 zamianowany 
profesorem politechniki we Lwowie, rozpoczął 
zawód profesorski zdobyciem  piewszej nagrody

Kłoniła litera tko-arrystyczua.
W uczczeniu Kazimierza Wielkiego N akła­

dem „O jczyzny4* dir. uczczenia 600-ej rocznicy 
urodzin „Króla Chłopów", wyszła z druku k sią­
żeczka p. t. „Kazim ierz W ielki" przez S tan i­
sław a R y m a r a ,  zawierująca w popularnem  
streszczenia dzieje tego  króla. W ydawnictwo  
to, ozdobione ilustracy<»mi i m apką Polsk i z 
czasów  Kazim ierznwych, naJaje s ię  bardzo do 
czytelń  ludowych, pożyteesznem być też  może 
aia prelegentów  w iejskich i miejsidcL. D ostać  
ją można we w szystk ich  księgarni&cn crar w 
adm inistracji „Ojczyzny" Kraków, ul. św . A n­
ny 2, II p. Cena 6G hal.

\V tym  sam ym  nakładzie w ysslr  już da­
wniej k siążeczk i: 1) „K onstytucya 3 Mąja44.
napisał A ntoni Sosua, cena 25 hal. oraz 2) 
„Pod H aszyotm , pod Górą K alw aryą...44 napi­
sał S ta -R j, cena 50 hal.

Dział ekonomiczny.
Nafta auatryacka w Niemczech. „Wiener 

Allg. Ztg“ dowiaduje się i  wiarygodnego iró- 
dła w Berlinie, że podwytszenle taryf kole­
jowych niemieckich od austryackiej nafty bę­
dzie c o f n i ę t e .  Jak wiadomo bowiem, za­
rząd kolei niemieckich wypowiedi:al Austryi 
na trzy miesiące dotychczasowe n i s k i e  ta­
ryfy eksportowe na przewóz nafty do Nie­
miec. Po trzech miesiącach, będą te taryfy 
podwyższone o 30 pre Zarządzenie to zwró 
cone Jest wyłącznie p r z e c i w  przewozowi 
nafty g a l i c y j s k i e j  do Niemiec, po pod­
wyższeniu bowiem taryfy przewozowej, eksport 
galicyjskiej nafty do Niemiec będzie zupeł­
nie niemożliwy ze względu na nadzwycząj 
niskie ceny nafty w  Niemczech —  Obecnie 
transport 100 kg. nafty z Borysfowla do Ber­
lina kosztuje 2 marki 16 fen., a w  przyszło­
ści kosztować ma 3 m. 19 fen.

Po zkrotni w  Cktzutwie.
Wczoraj odbyła s ię  na cm entarza w Chrza­

nowie, w obecności kom isy! sądowo-lebfcrskiej 
sekeya  zwłok zam ordowanego przez n iew yśle- 
dzonycn sprawców agen ta  policyjnego. Sekeya  
stw ierdziła, ż zaDity otrzym ał dwie śm iertelne  
rany w głowę. Jedna z kul trafiła ś. p R ze­
szow sk iego  w oko, druga w ucho, powodqją6 
natychm iastow ą śm ierć.

Rezultatem  dalszego pościgu za bandytam i 
było aresztow anie wczoraj przez patrol żattdar- 
meryi dwóch podejrzanych osób, k tć ie  pod silną  
eskorrą odstaw iono do sądu w Chrzanowie. W 
całej okolicy Chrzanowa rozciągnięta je s t  sieć  
śled czi, lecz do tej chwili —  jak się  zdaje —  
władze nie natrafiły La ślad prawdziwych spra­
wców.

Przed jednym  z kom isarzy złożył były agen t  
polieyi p. T. bardzo ciekaw e zeznania. W  sobotę  
wieczorem  przechodził p. T. drogą wiudącą z 
Tenczynka do Grojcr, na zakręcie drogi spotfcał 
dwóch m ężczyzn o podejrzanym w yglądzie. Obaj 
m ężczjźn i spostrzegłszy  sam otnie idącego, trą­
cili się  porozum iewawczo łuk iami, poczem je­
leń z nich m ający na głow ie biały kapelnsz  

(zupełnie nieodpowiedni do ubrania), zakrył so­
bie twarz ręką, ocierają • niby spocone czoło. 
Jeden z m ężczyzn był szczupły i w ysoki, dragi 
o twarzy owalnej —  niższy.

R ysopisy podane przez p. T. zgadzają się  
zupełnie z rysopisem  poduiym  przez św iadków  
zajścia.

Polieya w ysila  w dalszym  ciąga sw oją ener­
gię, przypuszczając, iż bandyci nio mogli ujść za 
granicę, lecz tnłąją s ię  gdzieś w okolicznych la­
sach. Trwające od kilku dni deszcze i zimno 
niew ątpliw ie w ypłoszy z kryjówki bandytów. 
Obaj bandyci m ają być ubrani w bardzo porzą­
dnie skrojone kostyum y i obcisłe czarno buciki. 
Znaleziony kapelusz byt bardzo przyzwoity z 
w yciśniętą na nim pieczątką znanej firm y „Ita*.

E legancki strój bandytów niew ątpliw ie wpa­
dnie w oko okolicznym  w ieśniakom  i czy w cze­
śniej, czy później — o ile jeszcze bandyci znaj­
dują się  w granicach Galicyi —  m uszą wpaść 
w ręce szukającej ich władzy.

•  * •
Jak nas informują z Chrzanowa, wdowa po 

ś. p Rzeszowskim  była mimowolnym świadkiem  
tragicznego zgonu męża. Całe zajście rozegrało  
się  przed domem, w którym  m ieszkał zam ordo­
wany Żona Rzoszuw skiego w yglądała krytycznej 
chwili oknem i była niemym świadkiem  straszli­
wej iceny od początku do końca.

Ś. p. R zeszow ski wychodząc w tym  dnia na 
dworzec celem  objęc;i  służby, wspom niał żonie 
o przykrym śnie, jaki miał ostatniej nocy i obie­
cał po powrocie jej to opowiedzieć, W obec tra­
gicznej śm ierci ś. p. R zeszow skiego, sen pozostał 
tajem nicą grobn.

Imieniem Spółki komandytowej: 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor 
M f k . r v a . n  D i  h t o m l i  I .

Franciszek Głowski
— i pi iLu iinia koBfehcyi damskie]

I n k —  Bynak g ltw mj, L. g H H g p S ^ s

Poleca na obecny sezon kostyumy, oraz gotowe 
- - spódniczki do bluzek w wielkim wyborze. - -

Wyrób własny.:

Zamówienia wykonuje się starannie według najnowszej mo­
dy i w oznaczonym czasie.

■ ■ Wielki wybór materyałów •
i krajowych pc w ink i mk
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NA MAJ!
G olijan Z. Ks. — Miesiąc Maryi (Na maj 

i na zaw sze) w ozdobnej oprawie K. 2.
N ow akow ski J . ks. — Miesiąc Maryi z 

p ieśn iam i O. A ntoniew icza T. J. oprawne
o z d o b n ie .........................................K. 120 h.

Rotulicki A. ks. Inf. — Miesiąc Maryi 20 h. 
Wykład godzinek o Niepokalanem Po­

częciu N. Maryi Panny, czyli nowy M iesiąc 
Maryi w 32 rozmyślaniach opr. . . K. 3-— 

Na p o rto  należy nadesłać 45 hal. i w iele  
innych czytanek majowych — poleca

Księgarnia katolicka
p r a  W ł. jd ilH o w stS ie g o
w Krakowie I. 9. plac karyacki, róg
Rynku głów nego, —  Telefonu Nr. 1308.

Zapytajcie 
się  sw ego  
lekarza,

czy

Loyacrina
woda na w łosy nie je s t jedynym, sku­
tecznie działającym kosmetykiem i naj- 
idealniejszym środkiem do pielęgno­
wania włosów na głowie i brodzie. Po­
budza porost, zapobiega wypadaniu 
włosów i łupieżowi. Tysiące ludzi mó­
wi to. I)o nabycia we flaszkach p 

K. 5-—, 3 flaszki K. 12-—. o
Do uzyskaniasympatyczno białej czystej 
i delikatnej skóry na twarzy, rękach, 
oraz calem ciele, wolnej od wszelkiej 
nieczystości, stosuje się następujące, 
nieszkodliwe, dotąd nieprześcignione 
preparaty Lovacriny: Mydło Lova- 
crin po K. P —, 3 szt. K. 2-50. Lovacrin- 
Creme w słoikach po K. 3-— i 51—, Lo- 
vacrin-w oda toaletow a, we flaszkach 
po K.3-— i 5-—, Lovacrin-puder, (Ma­
ły, różowy i kremowy) w pudełkach po 
K. 3-— i 5 — itd. Wysyłka za pobra­
niem poczt, lub za poprzeduiem nade­

słaniem kwoty przez:
M. FE IT H  NACHF., W1EN VŁ,

M ariahilferstrasse 45.

_r Do nabycia w Krakowie: Hanak i Sp
f- Drog. Szewska 5, Reim i Sp. Linia A-B 
l»>Zdzisław Komorowski, Floryańska 33. 

Fr. Zopoth i Sp. Nadto dostać można 
w wielu składach, aptekach i drogue- 

Cach Monarchii.

Mieszkania letniego
z kuchnią w górzystym położeniu sznkam 
od czerwca. Zgłoszenia z ceną pod S. N. 
do Adm. „Głosu Narodu11. 607 1

4
U ,

Zakład a r ty łty e z a o -  
zjumeniara. i bodowi.

Józefa KULESZY
naprzeciw m entarza  
w Krakow>a poclada 
w ie lk i w ybór goto- 
wyeh pomruków t pia- 

owca. granłtal mar­
mur*. f^deimnjo *ię 
w y k e w ia  grobów w 
mlejaoo I ac prowin- 

M n a  7S&
U JU T U  .V

V  Cnuowfz ul. Kantnlozui L t*. 
TEDTNA W  EKJLIW

FABRYKA PASÓW
m aszynew yek

g i n ą c e g o  W u r m a ,
Do s p r z e d a n ia

p ięk n a  p o s ia d ło ś ć
folwarczna, leżąca przy trakcie rządowym, 
1 km. od miasta Zakliczyna, 1 godzina do 
kolei Gromnik-Tarnów, o obszarze około 50 
morgów, w tym ogród, park, stawek, reszta 
grunta orne, obsiane, budynki bardzo dobre 
z inwentarzem martwym i żywym, za cenę 
75.000 koron, dług hipot, około 31.000 kor., 
gotówki potrzeba 25.000 koron, resztę na 
spłatę na dogodnych warunkach. — Bliższa 
wiadomość pod „Mają‘ek“ poste-restante 
Tarnów. 602 5 2

A r r m t i n r r t  ze szkełą ™ln- wyższą, 
U H A J I I I  z k ilkunastoletnią pra­

ktyką, lat 37, poszukuje od 1 lipca br. po­
sady adm inistratora, rządcy, sekretarza lu 
kontrolora dóbr, z podkładem kaucyjnym, 
ręcząc za dochody z majątku. — Łaskawe 
zgłoszenia pod „Agronom11 poste-restante 
Tarnów. 705 5 1

Duży dywan
tak że  d la celów  kościelnych , tanio do 

sprzedania 701 3 1
w  h a li lic y ta c y jn e j  Rynek u;

W 5C0-letnią Rocznicę pogrom u Krzy-
a?ćżac tw a  pod  G runw aldem .

Wojna z Niemcami
czyli

Wielki pogrom Krzyżaków pod Grunwaldem
z dodatkiem portretów 669 5

4 0 - ł  i KK  L C W  P O L S K I
wrzz z krótkim ich życiorysem. — Napisał 

St. Tom aszew ski.
.%Y;. 8PTS UŻECÓY:
Bor, staniu Zakonu Krzyżackiego.— Sprowa­
dzenie niemieckiego Zakonu do Polski, — 
Krzyżacy palą i rabują Polskę. —  Przygoto­
wanie do wojny, — Jagiełło królem Polski 
i ślub jego z Jadwigą. — Chrzest Litwy. — 
Krzyżacy prą do wojny z Polską. — Wybuch 
wojny. — Butni Krzyżacy posyłają Jagielle 
dwa miecze. — Hasło do boju, — B itw a.— 
Pogrom. — Chorągwie Krzyżaków u stóp Ja ­
giełły. — Starszyzna niemiecka w niewoli króla 
po skieiro. — Trup W. M istrza.— Smutny ko­
niec butnych Niemców. — Polska pierwszorzę- 
drem  mocarstwem. — Zwycięstwo nie wyzys­
kane. — Naród polski na drodze ku przyszłości. 
C e n a  15 h a ;. — Przy odbiorze 25 szt. 
10"/,, 100 szt. 25% opustu — dla księgarzy 

przy większej ilości 50% opustu.
Adres: S i .  T o m a s z e w s k i

Wydawnictwo Mapy Polski. — Kraków, ul. 
Sónurbwska 14 — Nr. tel 1148.

Automobil francuski
mało używany w dobrym stanie na 5 osób 
czturocylindrowy zaraz do sprzedania. W ia­
domość K arm elicka' 34 II p. między 3 - i  

6 6 6 1 0 3

Bank P rzem ysłow y  dla Czech 1 Morawii w  Pradze. 52111
F i l i e : w K r a k o w i e ,  Lwowie, Wiedniu, Bernie, Prościejowie, Piiznie, iglawie, Bti- 

dziejowicach, Pardubicach, Taborze, Mor. Ostraw;e, T rw ście  i Ołomuńcu.
Rok założenia is6&. Rok założenia !86E.
Wpłacony kapitał akcyjny kOf« 40,000*000—. Fundusze rezerwowe i ubezpieczające

około K 12,000.000— .

Stan wkładek na książeczki wkładkowe wynosił z Końcem kwietnia 1910

K. 111,431.701.41
Filia  w K ra k o w ie ,  R y n ek  17. przyjmuje wkładki na książeczki 
z a  o p r o c e n to w a n ie m  po 4%, w y p ła c a  d z ie n n ie  b e z  w y p o w ie d z e n ia  
do K. 5 .000, w ię k s z e  k w o ty  za zezwoleniem Dyrekcyi w g o d z in a c h  p r z e d ­

p o łu d n io w y ch .
F ilia  k u p u je  i s p rz e d a je  p a p ie ry  w a r to śc io w e , u d z ie la  n a  n ie  za lic zek , w y d a je  p rzek az y  

w szy stk ie  zn a c z n ie jsz e  m ie jsco w o śc i k ra ju  i z a g ra n ic y  o ra z  n a  A m erykę.

p r z e d -  w

kazy n a  f h d

m M

POMPY
studzienne, transm isyjne 1 parowe
z gwarancyą najdoskonalszgo dziae 

lania dostarcza
Największa słowiańska fabryka

Ant KUNZ
%. k.flost. n;ulw.

D rrtiice 
Morawą. 
Na żul a 

'n ie  "wy­
syłam 

inżynie­
ra  spe- 
cyalistę.

Prospekty gratis i franco.

Ad. Arbsnza brzytwy szwajcarskie
są zawsze

najlepsze c M
f l u r  9 1*Q 110X79 na pełniejsza, zaopatrzo- 
u n ( U  l i  l u j  Cl ne Arbeuza patent urzą 
dzeniem ochronnem, są najwięcej pojedyn- 
czerni, najracyonalni jszemi i najsdoskonal- 
szemi brzytwami bezpieczeńitwa na świecie

Uważać na znak:

Garantie, Ad, Arbenz Jougne, L a t a r n ie .
Do nabycia w handlach tow. stalowy cii i t. p. 

interesach w Krakowie i we Lwo >ie.

Jfr Ins. 1 8 .

Hala licytacyjna
c. t  5 łd o  p ow iatow ego cyw ilnego w  K r o w i e ,  Iw . J a n i  3 .

W sobotę dn. 30 kwietnia i w dniach następnych o g. 9 ra ao będzie sprzedana :

większa ilość skór, stołki, stoły, zegar pendułowy, lustro, konsola, szafki nocne, dy­
wany, kanapka, fotele, bufecik, płótna na futrówki, deski do krajania skór i t. p.

K ra k ó w , d n ia  2 8 -g o  k w ie tn ia  1910.

Cud a m e r y k a ń sk ie g o  p r z e m y s łu  J st nowo wynaleziony

O ł ó w e k  d o d a j ą c y  ( „ M a x i m “ )

B l i ż s z e  s z c z e g ó ł y  n a  t a b l i ó a o h  w  b a l i  
a m i e s z o z o n y o h .

SS»

z urządzeniem ołówkowem  I na atram en t. 248 0

FABRYKA
Opatrunków chirurgicznych 

„ V I S “
(Mn. M. L  Oobrowolsklofi) 

w Podgórzu-Krakowie 
i we Lwowie

- =  d. Czamloddop f i . ----------

Wyrabia:
Watą otfUuazczoa* do oelów chirurgicznych. 

a B u m położniozych.
,  .  H tutek oygaretowycb
,  tznnrkową dla fryzjerów.
a bawełnianą do oelów opairunkowyci

1 przemysłowych.
Watą kolorową do opakowania blżutery 
Opatrunki chirurgiczne, szafki i skrzyni.1

opatrunkowe.
Wyprawy dla rodzących 1 położnic zestawione 
według wskazówek Prof. Dra. WL Bylick e>.

ze Lwowa 651

Znak ochronny aa opatrunkach chirurgi­
cznych czerwony krzyż z literami w pośrodk- 
M. L. D. i tylko takie przyjmować i  apte- 
I składów aptecznych jako wyroby krajów.

Hygieniczny Krem do golenia Royol.
Idealny środek zastępujący całkowicie m ydło; woda, pendzel i miseczka niepo­
trzebne. Sterylizowany i szczelnie zamknięty. Skóry absolutnie nie drażni, lecz 
owszem konserwuje. Kto raz spróbuje, mydła do rąk  nie weźmie. — Wysyła 
A p te k a  H a s z c z y c a  w  G r ę b o w ie  pow iat Tarnobrzeg. Tuba 1 kor. 10 hal 

z pocztą. Na żądanie pośłę uznania poważnych osób. 481 21
Skład: w Krakowie w d rtguery i Wiśniewskiego Stradom 7 ; w Dębicy w drogue- 
ryi J&klińskiego; we Lwowie w drogueryi Rechena i S tadow skiego; w Przemy­

ślu u Boskowśkiego.

Gleichenberg
Zechciejcie tam odw iedzić chrześcijański
Idealny widos — terasy  — restauracya. — 
Znakom ita kuchnia po cenach mieszczań­
skich. — Oosługa w styryjskich strojach. — 
W ygoda! Słoneczne, czyste pokoje od 1 K. 
wzwyż. — Przed sezonem od 15 Maja i po 
sezonie zniżki, — Żadajcie prospektów. — 
Zgłoszenia uprasza się w języku niemieckim.

musicie odwiedzić, aby znaleść uzdrowienie 
z katarów nosa, gardła, krtani, t hawicy 
oskrzeli, żołądka, pęcherza, nerek, przy cho­

robach sercowych, astmie itd.
W  żadnem innem uzdrowisku Austryi nie 

ma tak  wilgotno ciepłego klim atu.

9> Yillen Hotel"

STYRIA.
n t w t k

Reumatyzm, Gościec, Newralgia 
i Odmrożenia

■•wodują (zęcte łiM io U e  bało. Do tsybkie^o uspokojenia i odmierzenia tychże, 
do iklęiniąeia obrzmień, przywrócenie, ruchliwości ozłonków i osunięcia świądu 

działa zadziwiająco skutecznie:

C O N T R  H E U M A N
I znak ochronny złowny dla (Mentholo 

i^ ig io w eg ^k ste^ tu M sztan o w eg o ^
aacieraura, masowaniu lub kompresach. 1 tuba 1 koroną. 

Przy nadesłanie z góry K. 1-50 1 tuba
a a  a a  * — * *uł»

.  .  # • -  10 tub

ja  a K<

{ i
Apteka B. Fragnera

W yrób I skład główny:
C. I k. Dostawca Dworu, Praga III.
= — — =  Nr. 203. —  i

B aczao tt na n u w ą  preparatu i aazw isko  w ytw órcy. Do nabycia w aptekach

Kobieta udzieli chętnie każdemu, kto cierpi na neurastenię, h ednicę 
reum a;yzm, rozdęcie, i t. p. bezpłatnej porady. Pojedynczy
środek leczniczy z nadspodziewanym skutkiem, który osobiś i“ 
przypadkowo odkryła i nim wiele osób. którzy inne środ i

bezskutecznie używ ali'— wyleczyła. Uważam za swój moralny obowiązek podać niniejszą
do publicznej wiadomości i zalecić jako  jedyny niezawodny środek leczn czy. Proszę

się zgłosić pisemnie do pani A m a l i i  M i i l l r r  B u d a p e s z t  A l b e r f a l o a  6

Ten nadzwyczaj dowcipnie skonstruowany przyrząd, służy celem szybkiego i pewnego 
dodawania, a główną zaletą tegoż, obok najbardziej pojedynczego ujęcia i nienagannego 
funkeyonowania stanowia: z jednej strony ogromne ulżenie dla umysłu, który nawet przy 
kilkugodzinnej pracy z Maximem nie pozostawia żadnego (tak często obserwowawanego 
i w haniebny sposób na umysł działającego) nerwowego wyczerpania; z drugiej zaś pe­
wność i wielka oszczędność czasu, — Cena za sztukę, wraz z łatwo zrozumiałem dokła- 
dnem objaśnieniem K. 10 60 za pobraniem, za uadesłaniem kwoty z góry K. 1 0 —. Do 

nabycia w głównym składzie Em. Erber, Wien II/8 Ennsgasse Nr. 21.

Z A K Ł A D  IM. K R .  JADW IG I
W KASINIE WIELKIEJ (G a lic y a ) ,

p ie rw szorzędne  ź ró d le  k ra j .  baftów  św ieck ich  i kośc ie lnych ,
przyjmuje zamówienia i wykonuje :

Wyprawy ślubne t. j. bieliznę damską, pościelową i stołową.
Bieliznę Kościelną t. j, alby, komże i obrusy na ołtarze.
Szaty liturgiczne jak stuły, ornaty, kapy, umbrakula, baldachi- 
_ - my, sztandary etc. etc. nowe, jakoteż restauracya starych. - -

Cenniki darmo i opłatnie. 52 18 4

Nigdy!1
ju ź  nio zm ieniam  m ojego mydła, 
odkąd używ am  B ergm anna m ydła 
liii iwego z k o n ik iem  (znak o- 
chronny  konik) z fabryki B erg­
m anna i Sp. w Tetscłien a L, 
gdyż to  mydło je s t  jedyn ie naj- 
sku toezniejszem  ze w szystk ich  
m ydeł leezniczycb przeciw  pie­
gom  oraz do pielęgnow ania pię­
knej, m iękkiej i de likatnej cory. 
S z tuko  80 ha lerzy  — do nabycia 
w e w szystk ich  ap tekach , drogu- 
eryach, sk ładach perfum  i t. d.

Osoba inteligentna
zuająca się doskonais na kuchni i gospo­
darstwie poszukuje miejsca u starszego 
księdza lub wdowca. Zgłoszenia pod post. 
rest. „SS.“ Tarnów. 708 3 1

Kfim ih Baum
w  TABNOW TE.

S kład  p a p ie ru ^  d rukarn ia 
kom ereyalna

POLECA
k o p e r t z firm ę kupiec­
ką K. 4., urzędów . K .5 .

Znakom icie gum ow ane.

M o c z e n i e  w  ł ó ż k u
Natychmiastowe odzwyczajenie zapewnione. 
Objaśnienia bezpłatne. Podać wiek i p!e.ć 1 
Świetne pisma dziękczynne. Pelecenia le­

karskie. 1259 64
Instytut „ S A N IT A S “ 

WELBURG, P 82. BAW ARYA

Oznajmienie
W in a  d o  M ż z y  ó w .  d o a t a ó  m o ż n a  
u  k s . P i o t r a  H r a w e c z a ,  d z i e k a a a  
w  H a n u s z o w c a c h ^ S z e p e s  m a g y e ,  

« ę g r y .
S tołow e Diale 40 h., 46 h., 50 h., 60 b., 

70 h., 80 h. za liter.
T okajskie sto łow e od 80 h. do 90 b. 

za liter.
T okajskie sam orodny od 1 kor., 1 kor. 
30 k„ 1 kor. 60 l i , 2 kor., 3 kor. za litr. 
Tokaj „assu “ litr: 5, 6, 8 kor. w be­
czkach, a we flaszkach litr o 30 b. drożej.

I s i i
napisał profesor uniwersytetu Dr. M. Perty. Treść: Sympatya i antypatya. A rtystka prze- 
'adow ana zza grobu. Brak zatrudnienia skraca życie. Cały świat olbrzymim szpitalem. 
Chodzenie we śnie. Dama, która słyszy i widzi sercem. Duszyczki zmarłych dzieci śpie­
wają na pogrzeb matki. Działania magiczne. Elektryczna pani. Elektryczne dziecko. Ha- 
lucynacye narodowe. Hrabina, która nie znosi widoku swoich dzieci. Ludzie, jako bańki 
mydlane. Ludzie, którzy długo żyją. Ludzie, którzy nic nie jędzą i nigdy nie śpią. Ludzie, 
którzy umierają z przyjemnością. Ludzie, którzy zabijają wzrokiem. Mania samobójcza 
dziewcząt. Mazzini o ideałach. Muzyka w głów,ie umierającego dziecka. Osobliwość du­
chowa Osobliwa muzyka na ostatnie urodziny poety. Osobliwy śpiew przy śmierci szla­
chetnej ziemianki. Ostatni sen turysty. Pan ienki zbudzona z letargu. Podwójna osobi­
stość Pomocnik aptekarski, który we Śnie robi lekarstw a według recept. Pręt do poszu­
kiwania podziemnych wód i kruszczów. Prezydent sądu, kló^y sam się oskarża. Przepo­
wiednie, przeczucie i przeznaczenie. Sny magiczne. Ślepy profesor wykłada optykę, obja­
śnia stan gwiazd na niebie itd. Świat je s t pełen cudów. Święci, mistycy, laicy. vVielo- 
stronuość natury ludzkiej. Wizye górników. Wzajemne oddziaływanie duszy i ciał t Z ja ­
wiska u umierających. Zwłoki ludzkie, które pachną i nie psują się itd. itd. Oeua 2 kor , 
z przesyłką pocztową 2 kor. 10 h., za zaliczką 2 kor. 60 h. Do nabycia w Administracy i 

„Głosu Narodu" Kraków, ul. św. Krzyża I. 7.

L. T O  M U S Z K I E W IC Z
’ CfTYK i MECHANIK

w  K r a k o w i* ,  u l .  F l o r y a ń s k a  L . 2 . (Hotel Drezdeński), Telefon 809.

Poleca: Okulary, Cwikiery, Termometry, barometry Lornetki p ry z m o w

Posiadając własną szlifiernie do szkier kombinowa­
nych, jest w możności wszelkie zamówienia na szkła 
podług recept p. Okulistów wykonać w krótkim 

czasłfe jak  najdokładniej.
Urządza dzwonki elektryczne. Telefony, Gromo* 

chrony w m iejscu i na prowincył.
Wszelkie zamówienia s prowincyi odwrotną

Prawdziwe berneńskie materye I
na sezon wiosenny I letni 1910. |  

Sztuczka f ł  ^SczŁaH Ó  kor* In aa > a I l  Bu tULuAal a Ul *
0 ‘lU IR* długa I I  sztuczka 12 kor. 
na cały garnitur 1 sztuczka 15 kor.

męski i 1 sztuczka 17 kor.
(surdut, spodnie, l sztuczka 18 kor. 
kamizelka) tjlko '  1 sztuczka 20 kor.
1 sztuczka na czarny garnitur salono­
wy K ^0 =  jak  rPwnież m ateryały na 
zarzutki, loduny turystowskie. kam gar- 
ny jedwabne itd. itd. wysyła po cenach 

fa .rycznych znany z rzetelności 
Fabryczny skład sukna

S ie g e lI m h o f  w  B e r n ie
Wzory darmo i opłatnie.

Przez zamówienie materyałów wprost 
n firmy Siegel-Imhol odnosi prywatna 
klientela wielkie korzyści. rA powodu 
znacznego zbytu towaru, stale olbrzy­
mi wybór całkiem świeżych gatunków . 
Stałe najniższe ceny. W ykonanie uwa­
żne, ściśle według wzorow, nawet ma­

łych zamówień. 219 40

H o d o w l a  K h iih k h ó im  Siiw tcEiiSK itH

JA N  S Z U F A
KRAKÓW u lic a  S to la r s k a  I. 13-
pbleca kanarki w łasnego chowu, rasy „Seiferta", w yborne 
śpiew aki o najgłębszym fletowym, melodyjnym śpiew ie sprze­
daje w edług jakości śpiew u, po  12 i 16 najlepsze śpiew aki 
po  20 kor. Przesyłam  pocztą za zaliczką z poręczeniem  w a r ­

tości oraz nadejścia zdrow ych.
P rz e z  10 d n i p ró b y  w y m ian a  d o z w o lo n a .

R zep ak  le tn i k ilo  80 h a l., s p e c y a ln a  m ie sz a n k a  k ilo  80 hal., 
B iszk o p t ja jo w y  w k aw ałk u  sz tu k a  10 h a l. 

S a m ic z k i z d a tn e  do r o z p ło d u  po  3 i 4  K.
z a  sz tu k ę ,

s iis w :.. B H L S H m
prawnie ochroniony. 1940 26

Jedynie prawdziwy z zakonnicą jako znakiem ochronnym.
Działa* niezaw odnie przy wszelkich chorobach organów  odde­
chowych. kaszlu, chrypce, katarze oskrzeli, cierpieniach płucnych, 
iknrueałch żołądka i inDyeh dolegliwościach żołądkow ych, c a p v  
leniach wewnętrznych organów, braku apetytu, złem trawieniu 
zatwandzeniu i t. p Zewnętrznie przy wszelkich chorobach jamy 
ustnej, holu zębów, ranach zapalnych, darciu w członkach wy­
rzutach, szczególnie w influenzy i t. d. 12 małych lnb 6 więk­

szych flaszek, lub 1 większa flaszka fam ilijna K. 5—.
Aptekarza A. T H I E R R Y ’ego jedynie prawdziwa

m H S C  B H B K O W H
o zdunriewającem, niezawodnem i niedościgmonem działaniu 
leczniczem, zarówno przy ranach przestarzałych, jakoteż o cha­
rakterze rakowatym, wrzodach, zranieniach, zapaleniach, absce- 
aach — usuwa wszelkie ciała obce, materye ropne, zapobiega 

często bolcu nem operacyom. Słoik K. 3 60. — Adresować:
Sciiutzflngel-Apfttlrcto des A. THIERRY in Pregrada bel Roliitsch

E P IL E P 5 V fi znakomite wyniki Ć5 
f  K I I R f  7 F  ’ z>1’ m°ca ^
H N C R W O W E  Ep lepłiconu |  | przypad łości. j
Ijj Żądajcie orzeczenia lekarskiego Nr. m 
u  10 bezpłatnie z głównego składu: Apo- u
/? theke zur Austrya, Wie;: IX., lub 
rS wprost z fabryki: Priv. Schwancn- h*
(jj apotheke Frankfurt Main. L

miesięcznie może b ez trudu zarobić 
każdy trochę wolnego czasu posia­
dający, przyjmując zastęps two starej 
remonowanej  f i rmy.-  Oferty:J. Rotter 
Budapeszt,  H on w ed  ulica 4. 49810

„JUJTOL<-
(prawnie ochroniona) 

Nieprześrigniona oliwa do wozów m otoro­
wych, rowerów motorowych i łodzi m otorol 
wyeli, jedynych fabrykantów H. Moebiusa 
i Synów wr Bazylei (Szwajcarya) je s t do na­
bycia: w Gal. Auto Garage przy ulicy Reto­
ryka 1. 5, oraz u A. Welssmanna Aulo-Ga- 
rage w Krakowie. 1438 5 5

Osoba inteligentna
poszukuje posady za pannę luli do gospo­
darstwa domowego. — wiadomość w Admi- 
nistracyi „Głosu „Narodu*. 607 1

Absolwent filozofii
poszukuje jakiegokolwiek zajęcia. Bliższa 
wiadomość w Administracy „Głosu Narodu".

Dobrej kucharki
z dłuźszcmi świad ctwami poszukuje od 1. 
kwietnia b. r. Okrę owy Urz-d pośrednictwa 
pracv w Krakowie ul. Jabłonowskich I. 19.

657 3 3

SALOZONY W ftOKO U7> j

I f l l Ł f i l  

UTYST.-MfllEHlflRSII

BRACI TREMBECKICH I
■ iHkofli likOBlcki L 7. f
(<>■ w lany), ( i l t t o i  MS

Fodo)mujt się wykonywania I 
waselkiob robót w sak-es t«B i 
wchodsąnych a w szczególno- { 

A  K*vbowców I pom aików tak w !  
oBs i k u , lak  na prowincyi. P o ln a  I 
* U n  wybór gotowych pomników z I 
piaakawoa mann urn I granitu, 149 l|

MIODOSYTNIA SUwelmierwa ^ od aclcł*co z a ł o ż o n a  w  r o k u  i 84 i

KRAKÓW, u lic a  S ła w k o w sk a  R r. j f i .
P O L E G A :

AUÓD STOŁOWY LEKKI BUTELKA 1 K. —  MIÓD WYTRAWMY BUTELKA 1 K. 40 h. -  MIÓD ESSENCYA BUT. 2 K. — MIÓD KASZTELAŃSKI BUT. 3 K. —  MALINIAKI —  WłŚNIAKI 
IÓD STOŁOWY MOCNY BUT: 1 K. 20 h. —  MIÓD KURACYJNY BUTELKA 1 K. 60 h. — MIÓD KOPOWIEC BUTELKA 2 K. 40 h. — MIÓD BERNARDYŃSKI BUT. 4 K. — DERbNIAKL

Nakładem Spółki komandytowej właźcidaS ,,Głosu, Narodu". Prukarnla „G łotu Narodu" (pod zarządem J. R. Dobrzańskiego) w Krakowie, ul. św. Krsyla L 7,


